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S e n a t ,

Posiedzenie dnih 20 kwietnia.
JW . Prezy dujący w Senacie zawiadomił JW W . Se­

katorów , i i  celem dzisieyszego posiedzenia jest, czyta­
nie i roztrząśnienie projektu o hypotekach. W ezwał po­
tem Deputacyą, która projekta o Moratorium, procentach 
i uzupełnieniu art. i e 44 kodexu cywil, zanosiła N, Pa­
nu do sankcyi, aby 7, swey czynności zdała sprawę. 
W  imieniu więc tey Deputaeyi doniósł IW . Malczew­
ski Biskup Kujawski, iż J. C-Królewska Mość, oddane so­
bie te projekta do prayra w obu Izbach przyjęte z wro­
dzoną sobie Oycowską dobrocią, przyjąć raczył.

Daley otrzymali głosy JW W . Radcy stanu Szaniaw­
ski i Czechowski, którzy swe wnioski wprowadzające 
projekt do tey Izby w obszernym wywodzie powodów, 
przełożyli- Następnie odczytanym został ten projekt do 
prawa, o ustaleniu własności dobr nieruchomych, o przy­
wilejach, i hypotekach w mieysce Tytułu XVHT. xiqgi 
I I I .  Kodexu Cywilnego. Nakoniec J\'V. Prezydujący ses- 
eyą solwował do dni a następnego na godzinę 11st ą zrana.

Posiedzenie dnia 2 1 kwietnia.

Skoro Izba Senatorska mievsca zajęła, JW . Senator 
W oje woda Jan Nep, Małachowski, jako Prezydujący 
W Kommi=syi Senatu PrawedaWczey » zdał sprawę z ty ­
godniowych działań Kommissyy połączonych nad tym 
projektem o hypotekach deliberujących; wystawił poży­
tki ztąd wynikające i kredyt ustalony; mówił: iż Rada 
fetanu z Pruskich , Austyyackich i Franeuzkich hipotek, 
pierwszą obrała jako naydogodńieyszą, a lubo więcey za­
trudniającą, jednakże pewnieyszą nad inne bydź ją uzna­
ła. Dziękował JW W . Senatorom za udzielenie na piśmie 
światłych uw ag, a mianowicie JW , Kasztelanowa Grzy­
male , który ćaty projekt był przedstawił, lecz gdy ten 
fca zasadach innych był wsparty, nie mógł tyle odpowie­
dzieć zamiarom Rady Stanu, która hypotekę Pruską 
Vvzięla za principium. *

Na ten glos, tenże JW'. Kasztelan Grzymała tłuma­
czył swóy projekt o hypotekach przez siebie podany.

Po nim JW . Kasztelan Małachowski, przełożył, iż 
lubo projekt ten ma zawiłości, lepiey jest jednak mieć 
takowy, niż zostawać in statu quo, a mianowicie dla W o­
jewództw', które z pod rządu austryackiego nam zostały 
Zwrócone. Mówił daley , iż gdy zamyślamy zaprowa­
dzić bank Narodowy, i wskrzesić upadły kredyt, na ja- 
kichże zabezpieczemy to zasadach, jeżeli stan i zape­
wnienie majątków zmienionym nie będzie, chyba ter- 
1,11,1 moratoryyny do lat dalszych wypadnie przedłużyć. 
Jeżeli są niejakie niedogodności, łatwiey je będzie na 
przyszłym Sejmie poprawić, niż w tym  stanie jak dotąd 
pozostać.

Równie "światłe uwagi i szczegółowo nad niektóremi, 
*1 tyk ulami zdania swoje wynurzyli JW W . Kasztelani 

zarnecki, Nukwaski, Grabowski, Tarnowski, Sierakowski, 
ęcimki i Gliszczyński, tudzież JO. Xiążę Wojewoda 

'■zai toryski, na których wszystkie wnioski JW ; Radca 
tanu Idyczechowski, odpowiedzią sw'ą zadane zarzuty 

wyjaśnił. ” J
. Kasztelan Matuszewic oświadczył, iż po tylu

a wiat, yc głosach, nie rozciąga się w szczegółach nad 
projektem, a nie nadużywając drogiego ozasu., mówił, iż

projekt ten  można nazwać projektem ddbrey wiary. Ry­
ły u nas dawniey podobne prawa ; nieszczęścia 1 zabu­
rzenia Oyczyzny nie dały im przyyść do pożądanego sto­
pnia doskonałości-. Daley kray przeciętym został, na dwo- 
je ; jedna część dostała się Prusom, druga domowi Austry* 
ackietniH Hypoteka Pruska dogodniejszą się znalazła, i 
do ińey dziś wzdychamy. Nadeszło prawo Francuzki®, 
które zaćmiło Pruskie ; opuszczone hypoteki tayne, po­
winny bydź jaw nenii, gdyż kiedy tayne, niemasz jey ża- 
duey. Wspólność w kodexie franewzkim majątków męża. 
i żony , sprawda zawikłanie ; przechodzenie dóbr z rąk do 
rąk bez Wpisywania w hypoteki, do wielkich zawodów 
otwiera poie. Projekt dzisieyszy wraca dobrodziejstwa 
prawa Pruskiego. Prawda , źe hypoteka Pruska podle­
ga mitręgom, lecz za to raz uczyniona, jest wieCzną, 
gdy hypoteka Austryacka trzy  lat zostawuje na upowa­
żnienie tego co jest wpisywanćm w tabcllę, co na wie-* 
le sporów' 1 nieprzyzwoitości naraża. Uważał daley, źe 
przy wpisywaniu hypotek, sądowe upoważnienie zacho­
dzić musi. Dozór strzedz powinien , by próżno ciekawi 
nie szperali w xięgach, łatwo można kartę wydrzeć, li­
terę lub słowo odmienić: ile potrzeba jednak, nikt ode­
pchniętym bydź niepowinien od zasiągania w xięgach hy- 
polecanych potrzebnych mu objaśnień, a gdyby mu to- 
przez dozorcę dozwolonem nie było , może się udać do 
l rćzesa. Szczególniejsza troskliwość Senatorów pocho­
dzi z tego , iż w względzie umów, projekt ten nie jest 
dość jasnym; trzecia jednak osoba nie może bydź Uszko­
dzoną, umowy bowiem prywatne w xięgę wpisywanemi 
nie będą. Projekt dzisieyszy nie przyczynia ni kosztu, ni 
mitręgi j i owszem oboje ułatwia..—• Pisarz Aktowy sta­
nowi o wpisywaniu, a Sąd potwierdza te wpisy. W  kaź- 
dcy rzeczy początki są trudne, tern bardziey trudnemi 
będą dla nieobeznanych z prawami pruskienii. Potomność 
atoli błogosławić będzie prawo zabezpieczające majątki 
obywatelskie, stanowiące szczęśliwość, pewność i spo- 
koyność w szystkich./ W  końcu odpowiadał na zarzuty 
czynione przez JW . Kasztelana Grabowskiego.

Po czein JW . Prezydujący Wynurzył, iż roztrząsa­
nia Senatorów doprowadziły projekt ten do doyrzałości, 
do zebrania których nie starczy nawet pamięci i tey wy­
mowy , z jaką mnie w tey mierze JW , Kasztelan M atu­
szowie wyręczył. Mieliśmy hypoteki nasze, lecz zagi. 
nęly.! umysł ludzki dążący zawsze do doskonałości podał 
nam wzory w zagranicznych pravcach, jako to : Pruskich, 
Austryackich i Franeuzkich; wszystko zaś wskazywało 
nam prawo Pruskie jak naydokladnieysze. Te nam Ra­
da stanu przyniosła, nad temi Kommissye przez ośm dni 
pracow ały, nad temi Senat dzisiay naradzał s ię , a gdy* 
rzecz widzę wyjaśnioną i dyskussye zamknięte, zapytu­
ję sic, czyli j''st zgoda za jednomyślttem przyjęciem tego 
projektu? Na które zo zapytanie, gdy caley Izby Sena- 
torskiey jednomyślność nastąpiła, J W . Prezydujący pro­
jekt o hypotekach za przyjęty ogłosił, Izbie Poselskiej 
o tern domosł i sessyą solwował na dzień 22 b. m. na 
godzmę 11 zrana, (

I z b a  P o s e l s k a .

Posiedzenie dnia 20 kwietnia.
Projekj kodexu karnego, który na posiedzeniu dnia, 

18 b. m. W dwóch częściach odczytany został, a któreg/J 
trzecią część dnia 20 b. m. odczytano, wzięto do dyskus- 
syi. Pomiędzy mówiącemi za projektem , .z grona Kom- 
missyi byli rtastępni: JW W . Pieniążek , Poseł Kozienis-



clci, Kołdawski, D eputow any z Powiatów Radomskiego i 
Kozienickiego i Obniski, Poseł Łosicki, k tórzy  gruntowne 
swe m yśli, pełnym  wymowy oddane głosem, rozbierając 
szczegółowo projekt, i wyjaśniając niedogodności dotych­
czasowy cli praw  karnych Pruskiego i Austryackiego, w kra­
ju naszym obow iązujących, oświadczyli się za wniesio­
ny pi projektem . Przeciwnego zaś zdania by ł JW . £>łu- 
bicki, Poseł Brzeski, Członek Kommissyi skarbowey.

JW . W ik to r -Rembieliński, Poseł Łomżyński, usiło­
w ał wy kazać niedokładność projektu w artykułach i 3, 
3 r, 46, 67 i 8otym.

J W . Jezierski, Poseł G arw oliński, tak  z powrodu nie- 
przygotowaney procedury , jako tez nieprzekonania się 
W ogólności o dokładności projektu quaestionis , oświad­
czył się negative.

JW . Dem bowski, Poseł Kazimierski; będąc za pro­
jektem , odpowiadał na uwagi J W W . Rembielińskiego i 
Jezierskiego.

JW . Raymund Rembieliński. Poseł Biebrański, mówiąc 
-o niestosownem szafowaniu karą śm ierci, a przy uaynmiey 
żeby ta  była dopełnioną *,w mieyseu popelnioney zbrodni, tu ­
dzież, iż chłosta zastosowana na meobyw atelów odrazi cu­
dzoziemców od kraju naszego, jako t.eź, że w xięaze 5 prze­
winienia nie ledwie potoczne podciągnięto w kodex kry­
minalny pod artykuły  przestępstw  poiicyynych, był prze­
ciw projektowi.

Zarzuty  te  przymówieniem sWem odpierał JW . Ga­
bryel B iern a ck i, Deputow any Óstrzeszowski, W ieluński 
i Częstochowski.

J W . Krysiński, Deputowany cyrkułu V. miasta W ar­
szawy , naganiał skwapiiwość, doradzając rozważny roz­
biór tak  trudnego do utrałienia przedm iotu, kLory wiel­
kiego zastanowienia w ym aga, a zwracając uwagę obra­
dujących na troskliwość, z jaką sławni prawodawcy w tey  
mierze postępow ali, tudzież na usilność , jaką przy dłu­
gim i kilkanaście lat trw ającym  przeciągu czasu, inne na­
rody w rozbieraniu i przyjęciu praw kryminalnych oka­
zały, wystawiał potrzebę pod tym  względem mocnego za­
stanowienia się , czyli przyjęcie takowego prawa, lftóre 
z sanley krótkości czasu cechę niedokładności na sobie 
nosić m oże, sławie Polaków nie ubliży?

N a ten  głos odpowiedział stosownie J W . Dembowski, 
Poseł Kazmierski, którego wnioski znowu J W . Krysiński 
odpierał.

J W . IHnde, Deputowany cyrkułu III. m iasta W ar­
szawy, uważał mylność argum entów a priori. W ystaw iał 
różnicę między tco ryą  a praktyką, tw ierdząc, iż doświad­
czenie jest zawsze gruntów ńieyszem. M ówił przeto, że 
w zięte z doświadczeń innych narodów praw a za wzór do 
liimeyszego pro jek tu , nieomylną nam rokują dobroć 111— 
żytek. Tak wdęc popierając projekt, uważał tylko sprze­
czność między artykułam i aStyrri i u ty tym .

J W  Hakenszrnit, Deputowany Krasnostawski i Chełm­
ski', uważał przytoczone zdania lub jedne drugim prze­
ciwne , lub za nadto ogólne i nic niestanowcze. Był wice 
za projektem .

J W . Szołowski, Poseł Łęczycki , znaydował potrzebę 
zaprowadzenia poprzedniczo procedury, a rozbierając nie­
które a rty k u ły , stosowne w tey  m ierze zdanie wynu­
rzył. 1

JW . JX. R rzy łu sk i, Deputowany Płocki i Pułtuski.; 
podobnie\się ośw iadczył, i obadwa byli przeciwko pro­
jektowi.

JW . Chmielewski, Poseł Lipnowski, przedsięwziął 
długi wykład wielu artykułów , uważając je, lub za mmev 
zgodne z duchem rze c z y , ltLóre tłumaczyć powinny, lub 
za odchodzące od dokładności i p ecyzyi, pótrzebńey 
w każdein praw ie. .Uczyniwszy więc 'szczegółowy roz­
biór aż do artykułu 85, dla spóźnioney pory JW . M ar­
szałek odłożył ukończenie głosu jego. do następującego po1-' 
siedzenia, solwując sessyą do dnia 2 1 b. m. na godzinęUotą.

Posiedzenie dnia 21 kwietnia.
W  dalszym ciągu w czorayszey sessyi J W . Marszałek 

Seymu przywoławczy Izbę do porządku, dał głos JW . 
Komorowskiemu, Posłowi Kieleckiemu, Członkowi Kom­
in issyi Seymowey do praw  organicznych i administracyi, 
k tó ry  wy łuszczy wszy, ile czas jest już krótkim  do obrad, 
Wykazał ile staraniem  Kommissyi było, w projekcie ko-

dexu karnego poczynić potrzebne i stosowne zmiany; od­
pierał daley czynione w dniu wczorayszym oppozycye, 
jakoby rzeczony projekt obrażał kartę  K onstytucyyną, 
tudzież, że przyjętym  bydźby nie powinien, gdy go pro­
cedura nie poprzedza.

Następnie od laski otrzym ał głos JW . Chmielewski, 
Poseł L ipnow ski, który w  dniu wczorayszy m dla spó- 
źnioney p o ry , rozbiorowych swrych uwag przez, szcze­
góły w  każdym artykule wykazywanych, nie dokończył, 
czego dziś, począwszy od art. 85 projektu dopełniły Ze 
względu przeto swych uwag był przeciw- projektowi.

JW . Stawowski, Poseł W artsk i, mówił pot'lm, iź kary 
nadto są zwolnione, a naybąrdziey sprzeciw iał się pro­
jektowa w tem, że kodćxu procedury- nie mając, nie mo­
żna o prawie samem stanowić, k tóre w porównaniu uwa­
żał jak gmach bez wschodów. Z tych  powodów oświad­
czył się negative.

JW . Czajewski, D epnt. KałWaryyski, łączył się w zda­
niu z teurf^ co poprzedniczo projekt do procedury mieć 
żądali ; daley u tzym yw ał, iź stopniowanie kąr. nie jest 
w szczegółach w skazane, i że arbitralności sędziego zo­
staw iono, stosownie kary  więzienia od lat 3 do 10, na- 
koniec , że spraw y nader drobne i codzieńnie w ydarza­
jące sie, a jedynie napomnieniom połicyynym uległe, w ko- 
dexie kryminalnym umieszczono. W reszcie, czyniąc uwa­
gi nad redakcyą p ro jek tu , nadmienił ? iżby rozwmdy pod 
kary  kryminalne podciągnięte były.

JW ’. Łabęcki, Deput. W arszaw ski z cyrkułu IV, liie- 
ćhcac , jak mówił, wycieńczać czasu, przez rozbior szcze­
gółowy w ogólności nie widząc bydź projekt quaestoms 
dogodnym, oświadczył się, iź jest negative-, daley odpie­
rał Wnioski czynione w dniu wczorayszym. przez J W W . 
Dembowskiego, Posła K aim ie rskipgo, i Radcę Stanu P o­
tockiego-, skończył zaś mowę tent zdaniem jak wie hi in ­
nych, aby projekt ten  do przyszłego Seymu odłożyć.

JW . Szepietowski, Poseł Tykociński rów nie w  oppo- 
zycyi stająe, przeczył doskonałości koue'xu austryackiego, 
co. do zbrodni s tan u , stosował praw a Polskie i te  bydź 
rozciągłeyszemi sądził, a w reszcie, zakończył głos, iż jest 
przeciw projektowi. ,

JW . JX. Ł ą c k i,  De pii t. Kielecki i Jędrzejowski prze­
czył , aby w zyskaniu przewłoki lepszość praw a tego za­
pewnić m ożna, nie był także zdania, aby po W ojew ódz­
tw ach rozesłany był p ro jek t, zkądby do przyszłego Sey­
mu uwagi i spostrzenia przysposobionymi bydź m ogły ; 
tw ierdził bowiem , iż ztądby się u tw orzyły tylko m ate- 
ryały  do nów«fy wieży babilońskiey, a mówiąc daley o 
ważności procedury , dotknął prerogatyw y konstytucyy- 
licy Nerninem captivabirnus, nisi jure victum, k tó rą  z li­
st aw a angielską, Habeas Corpus, przyrów nał. Ż ądał, a b /  
obyw atel wolnie odpowiadał; lecz utrzym yw ał przytem , 
iż mogą bydź przypadki zawieszenia tego dobroilzieystwa, 
jak w' Anglii samey się dzieje. N akoniec, dawszy myśl, 
ezyby nic można sądów kryminalnych rbzciągłeyszemi z ro ­
bić, wyliczał zalety prawa tego, źc odpowiedzialność w  niem 

' od kmiotka do samego m inistra w sobie obeymuje, a w zmian- - 
kując o seymie czteroletnim  i słowaćh jednego; z wieko- 
pomnych członków tego Seymu, Ignacego Potockiego, p rzy ­
toczył , iż i ninieysze prawo, w potrzebie okazaney spro­
stowane 111 w przyszłym czasie bydź może* Z ty ch  więc 
powodów oświadczył się zupełnie za projektem .

JW . Gawroński, Poseł Seyneński, wykazawszy nie­
które artykuły niezgodne z jego przekonaniem, był prze­
ciw projektowi.

JW . Józef Grabowski, Poseł W ęgrow ski, dowodził, 
iż prawa kryminalne są duszą tow arzystw a społecznego. 
Chlubą bydź Polakowi przepisywał , iź nikt m ateryi o 
zbrodniach Maiestattu nie do tk n ął, gdy zbrodnia ta  hi- 
storyi kraju naszego nigdy nie splamiła. Mówił, iź każ­
dy zajęty jest w uw agach, o skarb honoru obywatelskie­
go , a mówiąc, przeciw  pośpiechowi tworzenia w  tak  kró-^ 
tkim  czasie praw a krym inalnego, nic mając jeszcze p ro­
cedury- , opierał się na zdaniu JW . K rysińskiego , Depu 
towanego z m iasta W arszawy, W końcu dodając, iż nie 
ma rrskazaney odpowiedzialności na gwałty popełnić się 
mogące przez siłę zbrOyną, a sądząc bydż prawo krym i­
nalne B lanksteyna , przez X . Ostrowskiego tłum aczone, 
dla nas stosownieyszćm. oświadczył się także negative .

J W . W iszniewski, Poseł Kalwaryyski, dowodzi!, że f



to  prawo nowe, będzie obowiązującym, procedura pruska do 
ęzasu utw orzenia nowey będzie niestosowną. Daley 
Wzmiankuiąe niektóre! artykule, które jego zdaniu nie od­
powiadały, zgadzał się z J W .Rem bieliński rh, Posłem Bie­
brzańskim, względnie kary  śm ierci, aby ta  na mieyscaeh, 
lub przynaym niey w  mieście tego powiatu uskutecznioną 
była 5 gdzie zbrodnia została dopełniona.

JkV. K apica ,. Deput. Łomżyński i Tykociński, rów nie 
jak inni, na procedurze zasadę praw  stanowił, i ztąd nay- 
mocniey czynił zarzuty  projektow i; nakoniec wyliczając 
artykuły meodpowiadające jego zdaniu , oświadczył się 
negative.

•IW. JX . JasińskiDeput. Piotrkowski i'Radomski, wyra- 
za ąc , ile p o tizeb n eu  widzi w jednym kraju jednostay- 
Ucic praw  krym inainycli, mocno mówił za projektem ; 
a wrpszcie tiod ł ,  ze srożey karane bęuą zagęszczone już 
z r  ..him i w e stęp k i, jakiemi są: podpalania i kradzieże. 
Cradmeiny serca ty c h , którzy nas tu wysiali, bo ich spo~ 
koynosć i bezpieczeństwo zapewnione zostaną.

JW . Nowakowski, Poseł Tarnogrodzki, mówił także 
za projektem, dowodząc, że lubo z praw  obcych zebra- 
ny , korzystano jednak w tera , że co mogło bydź nay- 
łepsżem i m .rdogodnieyszem , to  starano się zastosow ać. 
Proceduray>st już przez IN. Pana zapew nioną, i usuwa 
obawę arbitralności Sędziów. Nakoniec przy taczając , 
że ile go glos vczorayszy JW . Lindego przekonał, tyle na­
wzajem przy mów lenie się JW . Krysiński,ego, do jego prze­
konania nie trafia  Oświadczył się bydź affirm ative. ' 

B V . Zcichowoki, D eput. Boniecki, Opoczyński i Szy- 
dlowiecki , zarzucał , iż projekt ten  jest tylko zebra­
niem artykm ów  z trzech  Kodexow; wzmiankował daley, 
iz dw a zdania tylko Izba powodują : jedne przeciw pro­
jek to ra  z powodu pośpiechu stanowienia tego praw a i 
braku procedury, drugie za n im , że go już dosyć dogo- 
dnem uznają, i lepszęm bydź sądzą, niż dotąd dwa od- 
m.enne prawa istniejące. Daley wykazywał szczególne 
a rty k u ły , przeciw którym  czynił swe uw agi, kończąc, 
iż jest negative.

JW . Kaliński Deput. Hrubieszowski i Tomaszowski 
dow odził, i-, dzień ten  lici-yć trzeba między -nayświe- 
tnieysze dla Polaków. Odpierał zarzuty, jakoby obce 
praw a bvły niedołężne , dow odząc, że. dzieło to jest sy­
stem atyczne , że tak  postępować n a leży ; bo wszystkie 
kraje , korzystając z oświaty drugich Państw  , to stosu­
ją do siebie, co użytccznem znaydują u innych. P rzy ­
tacza! , że prawo Francuzkie czerpało zasady swoje 
z praw R zym skich, a tern bardzicy za dobrocią ni- 
niayszego projektu mów ić m o żn a , bo z poźnieyszych i 
doświadezeńszych praw odawstw  korzystano. D odał, że 
chcąc dzieło ganić , nie teoryi potrzeba , lecz należy 
Wskazać niedołężność , w ytknąć wady i podać natomiast 
lepsze. Mówił daley na poparcie, że nie stanow i to  wa­
dy , iż procedury natychm iast przy projekcie, tego Ko- 
dexu nie przedstawiano , bo ta  się zawsze da zastosować 
do uchwalonego prawa. Był więc za projektem.

J W . JX. Wojewódzki , Deput. Siedlecki i W ęgro ­
w ski, mówiąc za projektem  . dodał uwagi względnie reli*- 
g i i , oświadczywszy vw końcu swe zdanie, aby przestę­
pstwa i sprawy, z tego względu wynikłe, władze ducho­
wne sądziły.

JW . H r. Jezierski , Poseł G arw oliński, ośw iadczył, 
iż r.ie mając nic więcey dodać , do sw'ych uwag i zdania 
Wcisoray oświadczonego odwołuje się.

JW . F altz , Deput. z M iasta Kalisza, przekładał, iż 
gdy nikt dotąd nie dow iod ł, aby Kodex karny nie był 
potrzebny , nie należy się więc zastanawiać jak długo go ' 
układano , lecz czyli jest dobrym i dogodnym? Niechąc 
korzystać z praw  obcych, dla tego , aby oryginalne Pol­
skie utw orzyć , jest to, chyba chcieć me mieć nigdy Ko-' 
dexu karnego. Daley gruntowne i na K onstytucyi wspie­
rające się czynił w nioski, w  odpieraniu zarzutów  czy­
nionych przez IW . Krysińskiego i innych przeciw  p ro ­
jektowi mówiących.

JW . Krysiński, Deput. z m iasta stołecz. W arszawy, 
W odpowiedzi na głosy .bW W . Hakenszmita, Fatima, N o ­
wakowskiego , L indego , tudzież R.adcy Stanu wnoszące­
go ten  projekt, odpierał szczegółowo ich wnioski, a mo-
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cno mówiąc przeciw  pośpiechowi stanowienia tak  w a­
żnego dla kraju p ra w a , wymienił ważność onego p rzy­
toczeniem  zdań i uwag sław nych pisarzów o praw o­
dawstwie. Zakończył mowę te r n , co i w c z o ray , o- 
św iadczeniem , że jest przeciw projektowi.

JW . Dem bowski, Poseł K azim iersk i, mówdąc prze­
ciw' powyższey" oppozycyi, wnioski J W . Krysińskiego 
światłemi uwagami zbijał.

Równie J W . Hakenszmii, Deputowr. Chełmski i K ra­
snostawski JW . Krysińskiemu  odpowiadając, wspierał 
swym głosem przytoczone uwagi JW . Dembowskiego.

Z kolei JW . Linde , Deput. z miasta stół. W arsza­
w y , temuż JW . Krysińskiemu w  swern przymówieniu 
się odpowiedział, będąc za projektem.

JW . W ichliński, Poseł W ieluński, równie zbijając 
zarzuty  JW . Krysińskiego, o pośpiechu naszym , a dłu­
goletnich rozwagach innych P aństw , mianowicie Bawa- 
ryi, w stanowieniu podobnego Kodexu, w ynurzył z swey 
strony tę  troskliw ość, aby procedura następna mogła 
bydź odpowiedną prawu dziś przechodzącemu.

J W . Rembieliński , Poseł B iebrzański, ośw iadczył, 
iż gdy zdania dzisieysze w ięcey go w przedmiocie pro­
jektu quaestionis objaśniły, tern mocniey stoi przy wczo- 
rayszych wnioskach sw oich , przeciw  projektow i przy­
toczonych.

JW . W o lick i, Członek Kommissyi prawodawczey, 
w  obszerney mowie wyłuszczył jak naymocnieyszc zale­
ty  przedstawionego projektu i powody zLąd do przyję­
cia go za prawo obowiązujące.

JW . Grabowski, Poseł Stanisławowski. Członek Kom­
missyi do praw ądm inistracyynych. na poparcie wnie­
sionego projektu przekonywające z swey strony czynił 
wnioski.

J W . O bniski, Poseł Łosicki , Członek Kommissyi 
prawodawczey wsparł zdanie za projektem  głosem nastę­
pującym;

P r z e ś w i e t n a  I z b o  P o s e l s k a !

Ile tylko było głosów, które, albo tylko w ogólności 
przeciwne'projektoui oświadczyły zdan ia , albo niektóre 
z nich tylko artykuły obojętności podaw a ły , te m en  al 
wszystkie przez J W W . Koliegów Dembowskiego, Pia- 
kenszm ita , Lindego i Falca stanowczą otrzymały odgo>- 
wiedź.

N iektórym  tylko jeszcze pamięcią przeze mnie obję­
tym  wimenem moję oznajmić-

JW . Linde , który projektowi temu należna oddał za­
letę , ■ który historycznie udowodniwszy , że. argumentu a 
priori m y lą , a doświadczenie gruntównieysze podaje do~ 
wody -, przekonał nas o potrzebie przyjęcia prawa z roż­
nych innych w n in ie jszy  zbiór ułożonego i z  naszemi 
stosunkami pogodzonego ; lecz spostrzegł spreczności mię­
dzy artykułami 2 5 i 119,  z których, pierwszy zbrodnią 
przygotowaną a niedopełnioną jaku same dokonanie zbro­
dni uw aża -,—  zaś drugi 119 na morderstwo usiiowane 
a niedokonane karę tylko więzienia od 10 do 20 lal na­
znacza, —  N ie zachodzi tu żadna m iędzy tem i artyk ła­
nu sprzeczność; według artykułu  2 5  w związku z  n 5 
morderstwa usiłowanemu, Którego dokonaniu nieprzewi­
dziane zdarzenie przeszkodziło, kara śmierci się należy; 
według artykułu 1 19 morderstwu bez żadnej nieprzewi- 
dzianey przeszkody niedokonanemu , kara więzienia słu­
sznie jest przeznaczona. '

Z na lazł J W .  Szołowski, artykuł o t stanowiący ka­
rę na namawiających do wyniesienia się z  k ra ju , nie­
zgodnym  z Traktatam i Wiedeńskiemi. —  N r ty  kuł ten
w zadney z  Traktatam i nie znąyduje się sprzeczności.__
Trakta ty  liberalne dozw alają wyniesienia się każdemu ;  
prawo ściga ich nadużycia .—  M ogą się znaleść nikcze­
mni ludzie , których różne w idoki do uskutecznienia nie­
godnych celów skłaniają ; mogą się znaleść ludzie , co 
swobody kraju mając w zam iarze, nayliberalnieysze rzą­
dów ustawy, tyle  zbawiennych ko rzy śc i, krajom , ich u- 
iyw aniem  cieszącym się przynoszące, na stra ty  i nieszczę­
ścia jeg o  obrócić u s iłu ją ; tego to rodzaju występnych  
roznoszących m iedzy mieszkańców kraju tajemnie namo­
w y  i pomoc wykoszenia s ię , chce prawo słusznie miel 
karanemi.



Z n a la z ł J W .  Szołowski i  zg o d ził się z  nim T fF . De­
putow any  G ostyńsk i, ze matko dziecię prawego ło-a za­
b ija jąca , według artykułu 122 surowicy kara im , l ż e j ­
s z e j  powinna ulegać karze , niz matka zabijająca dzie­
cię nieprawego łoza . —  J \ic  zgadzam  się w tey mieize 
z  wami szanowni Koledzy.

Cel małżeństwa , w ziąw szy go, tak pod względem u- 
kładów cywilnych , jako tez dążności na tu ia lnych , je s t  
odrodzenie sie w dzieciach swoich. —  Kto przysiędze  , u-  
kładowi niejako całego społeczeństwa ty c zą -e nu sic 1 ty ­
lu świętym  obowiązkom , tak nadprzyrodzony gw ałt za ­
daje , kto się na własne dzitcko dz-stay p o ryw a , które- 
go w czo ra j tak usilnie pragnął , <do między dzikiemi 
zw ierzęty  nie praktykowaną popełnia zbrodnię , ten więcey 
zaw in ił, n iz* ta  nieszczęśliwa ofiara momentalnej m iło­
ś c i, może z  skutkami je y  me obznay mionu, m i ta, któ­
ra ’'zdaje się , ze w nieszczęściu je y  , samo prawo ją  od­
stąp iło ; bo W takim, przypadku - prawa cywilne dziś obo­
wiązujące oycostwa dochodzie nie -dozwala.

“ W ątpliwości względem szczególnych artykułów, któ­
re troskliwa J W .  Chm ielew skiego , Posła Lipnowskiego, 
rozw aga zgrom adziła  , ju ż  na wczorayśzćm posiedzeniu 
rady  Stanu i Kom m issyy Srymowych , objaśnione i za ­
łatwione zostały.

K oledzy k tórzy  czy ta li j u ż  dekret N . P ana poleca­
ją c y  radzie Stanu przygotow anie procedury krym inał- 
ney pod$ decyzyą Seymową , zaspokoili ju ż  dostatecznie 
zapewne troskliwość Izby w tey mierze.

1 Poziuól J W .  K rysińsk i W arszawski, że wielbiąc two­
je  twiatlo, c e n i ą c  twoje talentu poważam się walczyć z  o-
p in i ją , którąś n a n  w t-y  Izbie ogłosił. Prawo które 
dziś 'przechodzi , nie trzechmUsicczney pracy je s t owo­
cem ’, nie tkaniną zgromadzonych z różnych Kodexow ar­
tykułów . Jest wprawdzie po w iększej części wyjątkiem  
dokładnych , na jak ie  dotąd rozum iudztd mógł się zdo-  
bydź, L eg islacyr kryminalnych ; tern samem , ze umieję­
tnie z nich korzystać umiano, ju ż  staje się praęą kilko- 
nastoletnią , bo dopełnione zostało t o , co tamci kilkana­
ście Lat pracując uskutecznili. Trosm iwi o srawę. A  aro- 
dową P o ldcy , dalecy są od czcze j próżności. Nad-czernie 
to dwa lata mamy mysiec ? czy nau tern , żebyśmy no­
we tw o rzy li zbrodnie , których dótąd społeczeństwo lu ­
dzkie nie znało ? jViechay opuszczenie choć jedney w y -
rzuconćm mi tu zostanie.

Co o pojedynkach dotąd mówiono , nie uszło baczno­
ści św ia tłe j R a d y  S ta n u /le c z  powody, które wyjęcie’te- 
<r0 przedmiotu o d ra d za ły , b y ły  za słuszne uznanemu 
b Obiecałeś nam J W . Kolego, doskonalszy za dwa ła ­
ta kodex. D wa la ta  w porównaniu postępu do doskona­
łości nie są nawet logarytm ową częścią sekundy.

Tysiące lat przeminą , m iłliony ludzi z  taką  ̂ samą 
szlachetną dążnością do doskonałości, ja k a  tobie je s t  
w łaściw a, na nim się przesnuje , a r o d z a jJ u d z i  co do 
doskonałości będzie jeszcze w dzieciństwie.

Te sarnę rękę , którąś w staranności o honor 1 olaka 
dą serca twego p rzy ło ży ł, i  j a  do mego przykładam . ^

Jako P olak sławę mego Narodu nad życ ie , chociaż 
mi drogie, chociaż liczney fa m ili i  mojey potrzebne, prze­
nosząc, śmiało oświadczam me zdanie: Z e  przyjęcie pro­
jektu tego nie u jm uje sławie n a s z e j , ale p rzekonyw a , 
iż dalecy od próżności, umiemy rozsądnie z  cudzego 1 
własnego korzystać doświadczenia , a nie ustępując w 0- 
świeceniu innym , jesteśm y zdolni to sobie przyswoić, co 
nam użytecznćm , to odrzucić co niestosownym , a to do­
dać co nam potrzebnem , pod różnemi względami bydż  
się 'okazało. , Chcę pow iedzieć, nie ubliżemy , ale zash l-
żem y sobie na sławę. .

JW . Godlewski, Poseł Maryampolski, Członek Kom- 
misśyi Skarbówey , mówiąc przeciw  projektotvi, miano­
wicie dla niepoprzedzającey go zaraz procedury , Avzy- 
wał Izl><Poselską, aby przedstawiony projekt, odrzuciła.

JW , Młodzianowski , Poseł Pułtuski , Człon. Kom-

tnissyi praw odaw czey , w mowie strey odpierał wnioski
powyższe J W  Godlewskiego, i silnie przyw odził powo­
dy i potrzebę kodexu karnego , a dogodnie tem u celowi 
odpowiadający zamiar przez wniesiony' teraz  projekt.

Nakoniec JW . Radca Stanu Potocki, w  imieniu tey - 
że  rady, za odebranymi.głosem od lask i, zbijał szczegóło­
wo zarzuty przeciw projektowi wnoszone.

Po skończonych takow ych dyskussyach, JW . M ar­
szałek, wybrawszy Assesorówr, przystąpił do zbierania k re ­
sek , a po ukończonym Turimm  okazało się , iz za p ro­
jektem  było głosów 66 , przeciw  projektow i 49. A  za­
tem  większością 1 7 kresek projekt kodexu karnego w  Iz ­
bie Poselskiey przyjęty  został. Doniósłszy przeto o ta -  
kowem przyjęciu JW . M arszałek Izbie Senatorskiey, sol- 
wował sessyą do dnia 22 b. m. na godzinę 10 zrana.

W IADOM OŚCI K R A JO W E.

O statnia da tta  gazet pe tersbursk ich , dnia i 3 kw ie­
tnia.

Dobroczynny zakład Hrabiego Szeremetowa  w  M o­
skwie dnia 3 kwietnia, udarowany był wysokiem odwie­
dzeniem N. Cęsarzowey Jeymości E lżb ie ty , a mieszkań­
cy tego zakładu uczuli now ę• pocieszenie w łosie  swoim 
z naymiłościwszego węyrzenia na ich dolę. Nayjaśnieysza 
P a n i , poglądaiąc tam  na płody miłosierdzia , k tórych 
nasiona rzucone zostały przez zeszłego wielkiego Ka- 
m erhera, Hrabiego Szeremetowa, raczyła się zatrudnić ró ­
żnemi przedmiotami dobroczynności, i wchodząc w trw a­
łość urządzeń tego zakładu , przez oświadczoną założy­
cielowi chwałę , uwielbiła tak  chw'alebne obyw atelstw a 
dzieło.

Rzeczyw isty Radca T a y n y , Senator Miasojedow, na 
własna prośbę dla słabości zdrowia uwolniony został zu­
pełnie od obowiązków, t  pensyą 4,000 rubli na rok.

Piszą z M oskwy pod dniem 5 kwietnia : rzeka M o­
skwa nadzwyczaynie w'ylala i niektóre zatopiła ulice le­
żące za tą  rzeką. Kommunikacya z drugą stroną mia­
sta  odbywa się na łodziach.

Czytamy w Poczcie Północney pod 3o stycznia z Rar- 
nauła: „ I  tuteyszy kray  głębokiey Syberyi, zaczyna o-
kazywać żądzę czytania i rozszerzania Słowa Bożego. 
W  końcu przeszłego grudnia otworzone tu  zostało to ­
w arzystw o b ib lijn e : na dyrektorów  w y b ra n i: naczelnik 
górniczych zakładów 'koliwano-woskresaeń.skieh, ober-berg- 
hauptm ann F r a ł o w protojercy Sozont Kurtukow, ober- 
bergmeystrowie, Bujanow , Burnatow, Osipow, Reczkunow, 
k tó ry  razem  w ybrany i kassyerem , sekretarzem  Xiadz 
N ikon Prbtopopow. ‘ Złożono i podpisano na ten  cel po­
bożny więcey tysiąca rubli.

Liczba okrętów  w  Rydze  d. 15 kwietnia: przybyłych 
2 i i ,  wy sztych 45.

Kurs wileński na assygnaty: rubel srebr. 3 ruble 
87 k., dukat holi. 10 r. 85 k., imperyał 37 r .  60 k.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e

W arszawa dnia  2 5 kwietnia .

Przez rozkaz dzienny, dnia 18 t .  m . , ogłoszono woy- 
s k u , iż Nayjaśnieyszy Cesarz Jmość i Król nayłaśka- 
wiey ozdobić raczył orderami jak następuje : ś. Stani­
sława 2giey k lassy , Jenerała Brygady Stanisława Poto­
ckiego, tymczasowego dowódcę dywizyi lw szey piecho­
ty . S. W łodzim ierza  3cicy klassy, Jenerała Brygady Zy- 
mirskiego , dowódcę pułku grepadyerów Gwardyi, i Puł­
kownika Myeielskiego , dowódcę pułku 4go piechoty li- 
nijowey. S. W łodzim ierza  4tcy klassy, Pułkownika Słu­
peckiego , dowódcę pułku 2go piechoty linijowey.

Dozwala się drukować. Z. Niem czewski Prof. Komit. Cenz. C z ł o n e k w  W ilnie w D m k a rn iR e d a k c y i^ h m p n y ^ y c z n y c h .



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 35.

W  i  I n o  d n i a  23  k w i e t n i a  i 8 i 8 r o k u .

Rapport R a d y  Stanu o dwuletnich czynnościach rządu.
(C iąg siódmy.) /

W y d z ia ł K om m issył W oyny.
R zut oka na W oysko N arodow e, na jego postać, po- 

i karność , w ym ów niey zastąpiłby tę  k a r tę  , k tó ­
ra  m a obejm ow ać i przed oczy VV. C. K . Mci w ysta­
j e  cały sytem  urządzeń  w o jsk o w y ch , jako p rzyczynę 
Szczęśliwych sk u tk ó w , k tórem i w spaniała  opieka i m e- 
fcmoi towana czynność Nayjaśnieszego W . C. K. M ci B ra-

i a Naczelnego W odza , K ra j  Polski obdarza. C zytać ją 
pędzie N aród zgromadzony i przeynue się wdzięcznością 
* za ten  z a sz c z y t, k tó ry  woysko jego od n o si, i za te  
'korzyści, jakie na mego z dobrze urządzoney silinie do- 
Łorowaney adm m istracy i spływają.

Pożytek w ynikający z  teraźniejszego sposobu żyw ienia
żołnierza.

Żyw ienie żołnierza, żołnierza dogodnością swoją dzieli 
korzyści m iędzy k ra y  i jego obrońców.

Ż ołn ierz uiepobiera te ra z  żadney żyw ności w  natu rze , 
Utrzymuje się z żołdu dziennego p ię tn astu  g roszy , zaś 16 
■w W arszaw ie , a półgrosza odbiera za w ynagrodzenie o- 
p ia ty  podatku konsum pcyynego.

Dozór nad w-yuatkami żołnierza przez dowódców k o r­
pusów , oszczędność w prow adzona przez po trzebę gospo- 
darstw a . czynione zapasy rozm aitey  ży w n o śc i, z doświad­
czenia okazały , iż p rzy  staranności dowodzców dobrze 
Wy ż y wionj tn by d i  może.

Sposób ten  u trzym an ia  w oyska w-szelką przynosi o- 
szczędność dla sk a rb u , w porów naniu k o sz tu , jaki za 
Xi ęzt w a W' arązawskiego na ten  cel w ykładał.

W ten  czas z o,! m er z pobierał groszy 12 na dzień prócz 
racy i chrleba, och groszy dodatkow ych 11a dzień pod na­
zwiskiem pani de Soupe.

W edług w ięc śrzedniey p ro p o rc y i, żołd żołnierski za 
c&asów N ięstw a w ynosił na dzień groszy 16 , a gdy racy a  
żołnierska w roku 1811 na dzień ceniona była po groszy 5, 
wy pada , iż oszczędność z żołdu \  żyw ności w ynikająca, 
do 2,000,000 złoi. pola. zarachow aną bydź m oże’, a doda­
wszy , ze żołnierz na stopie w oyny w roku 1812 p rócz 
so u , wódki 1 leguminy , w iększą niż w  czasie podoju po­
bierał ra cy ą  chleba i m ięsa , w  zw yż w yrażoną oszczę­
dność śm iało o drugie ty le  godzi się podnieść.

P ró cz  tego zaprow adzenie m agazynów  ży w n o śc i, u- 
D zym an uy.ch po w szystkich etapach  , po trzeba w y n a­
jęcia v\ ;elu domow p ryw atnych  na sk ła d y , opłacanie u- 
fzędników  i officyalistów  m agazynow ych , tru d n o ść  ylozo- 
r o w u aa  rachunkow ości, przew óz żyw ności, w ystaw ia ły  
skarb na  n ieznnernć w ydatki. D ostaw ianie żyw ności do 
tai igazynów lub na m ie jsce  p rzezn aczo n e , nayczęściey 
W zasie złey drogi lub ro b o ty  okoto roli uskuteczniane, 
spory o gatunek  i wagę dostarczonych przedm iotów  , ro ­
zm aite n ad u ży c ia , k tó re  się w c isn ę ły , i k tó ry m  R ząd mi- 
nio dokiadiiey organiżacyi zapobiedz nie b y ł w s ta n ie , ileż 
taie sprow adzały u c iąż liw o ści, ileż nie ściągnęły skutków  
Skarbowi 1 m ieszkańcom  szkodliwych.

Oszczędność dla Skarbu i ulga dla ObyWptela w ynikaiąca
z  nowo wprowadzonego sposobu pobieraniu fu ra żu .

Z dń em pierw szym  styczn ia  1817 roku  w prow adzo­
ne zostało nowe urządzenie fu ra ż u , według k tó reg o  ra - 
cye jego , stosow nie do obfitości u rodzajów , jako też  po­
łożeń; 1 VVo ew ództw  , ocenione zostały.

Na rok  bieżący fu raż  według w zm iankow ąney zasady 
z n iek tórem i odm ianam i doświadczeniem  w spartem i , dla 
"Woyska jest zapew nionym , i lifbo ceny racy ó w  furażu , 
taie tylko ze w zględem  na położenie m ie y sc , lecz i na 
czas , w  k tó rym  cena znacznie się podnosi, oznaczenie o* 
do b ra ły , p rzecież mimo tegoroczney  drogości, fu raż  jak 
taaytaniey dla skarbu przychodzi.

£ a  czasów  X ięz tw a W arszaw skiego  fu raż w  n a tu rze  
by ł dostaw iany 5 te  sam e niedogodności tow arzyszy ły  mu, 
jacie wyźey poel żyw nością  w y rażo n en u  zostały ; dziś p ła­
cony w gotow ych p ien iąd zach , i od ty ch  nieprzyjem ności 
m ieszkańców  uw alnia , 1 podobne dobrodzieystw o im zape­
w n ia  : racya fu ra ż u ,  m imo te rażn iey szey  drogości owsa, 
taayw ięcey zlo ty  1 groszy i 5 kosztuje.

U lga dla mieszkańców pochodząca z zm ieyszenia kw ater, 
ja ko  też światła i opału  , z powodu wybudowania  , repe- 

racyi i korzystnego zakupienia budowli woyskowych.
Kiedy zupełne uwolnienie od k w a te r  z położenia k ra -  

|u  i s t a r b u ,  i z sanićy k ró tk o śc i czasu p rzyyść  nie mogło

do skutku, ulga z ich zm niejszen ia , jako te ż  opahii św iatła , 
tak  z powodu wybudowania, jako też reparacy i, korzystn ie  
dla skarbu nabytych  budow li, zaprzeczoną bydź nie może

W szw scy O łiicerow le bez w oyska , zam iast k w a te ry ' 
opału i św iatła w n a tu rz e  , odbierają w ynagrodzenie w p ie l 
m ąd zach , O fficerow ie zas z pułków  linijow jc h  m aja w y” 
nagrodzenie tylko za opał i św iatło. Takow e w ynagrodzenie” 
jest tak ściśle w yrachow ane, iz mmey w ięcey każden z sw e- 
go żołdu dodać musi. N ad to  postanow ienie m e masz rnc 
dogodniejszego dla k ra ju , albowiem m ieszkańcy m ebędąo 
obowiązanemi w tak  zn aczn e j części dostarczać k w a te r  
Officerom  , doznają -ulgi w ciężarze , k ió ry  ich dotąd  uci­
skał , i mogą przez to  większe z sw ych w łasności c iasnać  
korzyści. “

O p a ł, św iatło i słomą na posłanie, są woysku zapew nio­
ne przez oddzielne urządzenie.

M ieszkańcy, k tó rych  c iężar bez różn icy  u c isk a ł, czu­
ją i czuć będą niew ygasłą w dzięczność dla Nayjaśn. B ra ­
ła  W . C. K. Mości, W . X iążęcia za w y d an e ‘rozkazy do 
Kommissyi w o y n y , w celu przyniesienia im ulgi.

Kommissya Rządowa wóyny wszelkiego dołożyła s ta ­
ran ia  , ażeby koszary i inne zabudowania w o jskow e , ile 
bydź może nay rych ley , w jak na jlepszym  postaw ić s ta ­
nie. Kilka zabudowań za naykorzystnieyszą cenę dla sk a r­
bu zakupionych zostało; znaczna liczba ujeźdźiałpi w  W o ­
jew ództw ach M azow ieckiem , Podlas k ie m , L ubelsk iem , i  
Kaliskiem  już jest w ystaw iona; budow anie stajeń dla ca- 
łey  jazdy i art-y lery i, jako też  koszar na jeden pułk  ja­
zdy -kv Ł ow iczu , w k ro tce  rozpoczętem  zostania.

Skutkiem  poczynionych przerob ień  jest , źe w  budo- 
w lach woyskowych dziś exystujących w W a rsza w ie , P ra ­
dze , Zamościu , Lublinie , M odlinie  , Ł ęczycy  , i Serocku 
m ieści się 16,575 głów , i :2,24o koni, gdy ty m  czasem w la­
tach  1811 i 1812 nie m ieściło się w ięcey jak 1 0 , 9 7 7  ludzi 
i 1,074 koni; śrzodek ten  rów nie  dla kra ju  jak dla mie­
szkańców  zbawienny przyniósł nad to  pod względem  k a r­
ności vwoyskowey naypoinyślnieysze skutki.

• Użyteczność urządzenia  względem podwód krajowych.
D ostarczenie podwód dla w-oyska było bez żadney w ą t-  

płiwości ic iążliw em  dla m ieszkańców,szkodliw em  rolnictw  11.
Pom ijdzy dobrodzieystw y , jakich doznała klassa ro ln i, 

-c za , urządzenie względem  podw ód jest jednem  z nayw a- 
żnieyszych. Już w ięcej' rolnik od p rac  sw ych nie jest od­
ry w an y , ani do bezpłatnego dostarczania podwód zm u­
szony ; 1 nie tylko praw o żądania podw ó d , jako też  ich ' 
l ic z b a , stosownie do po trzeby  w oyska lak liayskrupula- 
tm cy  została w yrachow ana, ale nadto , p rzy  zapew nieniu 
o p ła ty  po zło tym  jednym  od mili za każdą parokonną pod- 
wodę, temże urządzeniem  ustaw ioney i ściśle p rzestrzo - 
g a n e y , Rząd zapobiegł s t r a to m , na jakie ro lnicy  z po­
w odu dostarczania podwód byli w y s taw ie n i, oraz naduży­
ciom , na k tó re  ro ln ictw o u tyskiw ać m ogło ; i tu  N aro- 
dowra wdzięczność zam ilczeć nie dozwrala w zględnych dla

jakim  dotąd w'. tym  razie ulegali, postaw ił tym  celem k o r­
pusy w m ożności zaopatrzenia się (poczynając od dnia 
1 kw ietn ia r. b.) po trzebną liczbę kon i pociągow ych. 
Od tey  w ięc epoki jio trzeba podwód tak  znacznie” zm niey- 
szy się , że jeden pułk  , k tó ry  te ra z  w  swem stanow isku 
m a praw o do 20 podwód , nie będzie ich póżniey m ocen 
żądać w ięcey nad cz te ry .

K orzyści z  zniesienia Gwardyi N arodowey.
Zniesienie G w ardyi N arodow cy , uw alniając m ieszkań­

ców' od powinności uciążliw ey, do jakiey bez isto tnego u- 
ży tku  dla kraju pociąganem i b y li, w iele się do ich szczę­
śliwszej- doli przyłożyło. P rzepisy  now'ey o rg an izac ji 
w-oyska spokoyność zapew niły m ieszkańcom , usuw ając po­
wody , k tó re  w ielolicznie a częstokroć słuszne P rzy czy n y  
do skarg daw ały . Z astąpienie G w ardyi N arodow ey, czę­
ścią przez W oysko linijowe, a częścią przez Korpus W e ­
teran ó w  i Z andarm ery i, według nowycb zasad ustanowdo- 
n e y ,  zapew niło rękodzielniom  k o rzy śc i, k tó ry ch  od tak  
daw na pozbawionem i były  przez służbę G w ardyi N aro ­
d ow ey , co się do upadku ty lu  m iast przykładała .
W p ływ  korzystny D ekretu względem  zaciągu woyska , na.

rolnictwo , p r z e m y s ł , nauki i rękodzieła.
Zaciąg w oyska o p a rty  na  zasadach zgodnych z do- 

broczynnem i widokami \V . C. K  Mości szczegóinieyszey 
godzien jest u w a g i, albowiem zam iast stania się szkodli­
w ym  zaludnieniu, .dopomaga owszem  takow em u, staw ia-
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jąc stan małżeński w  liczbie powodów uwalniających od 
służby woyskowey ty c h , k tórzy  jeszcze spisem woysko- 
wym nie są objęci , inne zaś wyłączenia Dekretem W . C. 
K . Mości przew idziane, odpowiadając rów nie tymże wi- 
dokom , rue tam ują w zrostu rękodzieł, rolnictwa i postę­
pu nauk w kraju. Szczególna opieka nad powołanemi do 
kształcenia, młodzieży , tudzież zakładającetni rękodziel- 
p ■ e i nakoniec nad wszystkiemi osobami, których zatru ­
dnienia dążą do pomyślności ogólnej: są to  korzyści od­
jęte  w ojskowem u przepisow i, a dodane przemysłowi i 
ro ln ic tw u , są to  ofiary obrony pfewszechney dla szczę.- 
ałiwości w ew nętrznej' kraju uczynione.

Stan ro ln ic z y  jako naylićznicyszy w. kbaju , a k tóry  
po większęy części do jego należy obrony, czująć rówiiież 
wielkość dobrodzieystw M onarchy z wyłączeń , jakie mu 
sa udzielone, pochodzących, tern moćniey powołanie swo­
je zamiłuje. 14,199 ludzi j którzy c/.as svVóy w woysku 
wy służyli -wróciło na łono własnych iamiliy, 1 nie należąc 
do obrony k ra ju , w innym zawodzie (to jego pomyślno­
ści przykładać się będą.

Oszczędność z zniesienia stałych Lazaretów Wynikająca.

Zniesienie stałych Lazaretów' bez zmnieyszenia win­
nego cierpiącey ludzkości w zględu, do oszczędności skars 
bu • znacznie się przykłada.

Sposób teraznieyszy opatrywania chorego żolhierza nie 
ty lko zapewnia nayusilnieysze około mego starania', ale 
nadto  cierpienia jego osładza. Jawnym są tego dowodem 
skutki prześw iatlczające o ciągłey i pie^zołowitcy z stro ­
ny naywyższey władzy woyskowey troskliwości.

Założenie główney A p te k i, w W arszawie znaczne 
z w zględu na zdrowie żołnierza przynosi górzyści , a bp 
tak  z powodu szybkości; z jaką lekarstwa są mu dostar­
czane, jako też z pow odu ich dobroci. Ze eaś wspommo- 
na Apteka takowe lekarstwa! dostarcza o 5o od sta la- 
niey , niżeli ich można dostać gdzieińdzieyj ztąd wieika 
dla skarbu korzyść wynika.

Zmiana szpitali stałych na szpitale pułkowe przynosi 
dla kraju pewną oszczędności Podług zasad przyjętych 
uia służby zdrowia w bywszćm Nięztwie Warszawskiemj 
w ydatek na utrzym anie szpitalów rachowany-, podług 
stanu teraznieyszego woyska-, wynosiłby (wyjąwszy olłi- 
cerów,) 933,479 złłch i 5 gr. gdy teraz  poiniemony wyda­
tek  nie przechodzi summy Sóp.oSfi z łc h ; przynosi więc 
w korzyści sununc 574,444 zł. 15 gr. Co wykazy dowodzą.

Oszczędność pochodząca ® ubioru i oporządzenia woyska.

T a sama oszczędność przewodniczyła w ubiorje i opo­
rządzeniu w oyska, od naydrobnicyszyc-h szczegóów , ta ­
ka "w ubiorze i oporządzeniu żołnierza jest jerinostayriość 
i dokładność , iź wszelkie dawniej' wydawane przemsy 
w tey  mierze ustąpić muszą tym  k tó ie  przy teiazmey- 
szey O rganizacji W oyska ogłoszonć zostały. , Koszt na 
ubranie i oporządzenie żołnierza, według daw nieyszego e- 
ta tu  do równicy ilości głów zastosow any, w vkazuje o- 
jjzezędności złł. poi. 688,729 gr. i 3 den. 64 głóWnieysza 
irzyczyna jey oszczędności pochodzi przedłużenia trw a- 
ości różnych przedmiotów służących do ubioru żołnie­

rza  , k tóren  jednak na sposobie ubrania się ze wszech miar 
zyskał.

Nadto, przedsięwzięte są już środki, abv sukno białe 
i szaraezkowe w całkow itości, a kolorowe w znaczney 
części (ile fabryki krajowe wyrabiać mogą) w nich zakli­
nowane zostało , przez co fabryki wzrost swóy wezmą.

Korpus Weteranów i Jnwaląlówi

W ysłużonym  wojownikom należy od kraju zapewnie­
nie spoczynku, wygody 1 swobodnego bytu. Jest to św ię­
ty  dług wdzięcznej- Dy czy zhy d la nay droższych jey dzie­
c i ,  co za nię piersi swoje na groty śmierci wystawiali i 
co ją kosztem kalectw a i bhźń Szlachetnych świetną o- 
kryli chwałą. W  uiszczeniu tych  prawicie} Umieszczono 
W Korpusie W eteranów  i Jnwalidów w roku i8 i4  i i 8i 5 
oi fi cer ÓW i 46, podofficerów i żołnierzy 5o i, którzy 7. po­
wodu wypadków' w o jny  zitaydówali się we Francyi-. lub 
wr innych krajach. W  roku 1816 i 1817 officerów 4g i 
585 podofficerów i żołnierzy wcielono, w  nadgrodę ich 
zasług, w' pomienióny Korpus.

W y  nad grodzenie na raz jeden płacone.

Gdy Wszyscy officerowie z rozm aitych przyczyn przy 
teraznieyszey nowey organizacyi niemogli bydż pomiesz­
czonemu w w oysku, gdy wielu z nich nie kwalifikując się 
do W eteranów  1 Jnw alidów , w ten Korpus Wcielońemi 
tiie zostało , 1 gdy wielka część officerów okazać nie mo­
gła praw a do pobierania pensy i dożyw otm ey, 'postano­
wiono , aby tym  wtryskowym w miarę ich służby i ran 
O trzym anych, stosownie do przepisu w tey  mierze u sta -, 
now ionego, wynadgrodzenie na raz jeden wypłacone zo­
s ta ło , przez co choć w  części sposób utrzymaniu ich za­
pewnionym zostało.

\

V

P em ye odstawkowe.
W ielu  officerów , k tórzy  stali się niezdolnemi do słu­

żby i niemiełi praw a do umieszczenia w Korpusie Jnwa­
lidów' i W e te ran ó w , otrzymali pensje  odstawk-owe; wy­
datek takowy wynosi rocznie 3i 5,388 złłch 6 gr. 12 dem

Zachowanie dawhego żołdu.
O rganizacja teraznieysza woyska ma różniące się za­

sady od dawney , i nięobeymifje w każdym stopniu ró- 
wney liczby officerów* Raczjdeś W . C. K. Mość zacho­
wać płacę tym  officeróm , k tó rzy  w komplet ,woyska u- 
mieszczonemu bydż nie mogli. Rozciągnąłeś oraz tęż sa­
rnę łaskę i na officerów , k tórzy Z zagraniczney służb)' 
stosownie do W . Ci K. Mości rozkazu do kraju powró­
cili j i czynnie w woysku służyć nie mogą. Podoimy eh 
Względów: doznali także i Urządfaicy W oj skow i, którzy 
W niieyseu funkcji W nowey organizacyi me istniejących; 
otrzym ali inne posady, przy zachowaniu aż do nowegó 
postąpienia płacy dawniey przez nich pobieraney , a któf 
ren  wydatek w'yitosi na rok summę złł. poi. 620,686.

*  *

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE,

A n g l i a .

(z Korr. hamb.) Londyn ; dniu  j o kwietnia. Przeszłe­
go wtorku, d. 7, wieczorem o godzinie 8mey odprawi­
ło się zaślubienie Xiężniczki L lib ic ty  z dziedzicznym Xią- 
żęciem Hesseh-Homburg.

O statniey środy publiczność tu teysza przerażona bj'- 
ła pogłoską, że Lord Palmerston (Sekretarz woyny) śmier­
telnie; morderczym sposobem, raniony Został. Dowiedzia­
no się jednak w krótce, iż rzeczywiście zamach tell wymie­
rzony był na życie L o rd a , ale że rana nie była głębo­
ką. Sprawca, jak zwykle bywa, uważany jest za w ary a* 
t a ,  a z dawniejszego postępowania swego okazuje się, 
że był porywczym  i kłótliwym , i że w napadzie jednym 
z wściektey zajadłości sam siebie był zranił; ale nie potw ier ­
dza się byhaymniey, żeby był wUryatem. Rył oil oficerem 
w milicyij a poźniey w woysku linjjowem, w jednym pólku 
kanadyjskim , w stopniu porucznika. Podczas pokoju zosta­
wiono go ria połowie żołdu. Od tego czasu naprzykrzał się 
nieustannie memoryalami SeWp6tap#OTr» iro y n jj 
nie jego nie odbierało skutku, jął się piekielnego zamiaru, 
zabicia Lorda Pulmerston. W chodzi z nabitym pistoletem 
do domu departam entu wojennego, w łaśnie w  chwili, kie­
dy tam  przybył Lord Palmerston i szedł na wschód>'• 
Porucznik, którego imie Davis , strzela w górę na wscho­
dy; kula drasnęła plecy Lorda Palmerston. Lord zawołał 
natychm iast na ra tu n ek , i m orderca pojm anym  został* 
M orderca wyznaje, iż rzeczywiście miał w zamiarze, za ­
strzelić Lorda.

Zbójecki zamach na Lorda Palmerston przypomina 
smutdy los P. Parceval, zrządzony przez m ordercę Belling- 
ham. Lord Palmerston  winien ocalenie życia jedynie 
szybkości swego chodu. Zsiadł był z konia i śpieszył 
po wschocłafch do biura z taką  prędkością, że m order­
ca nie mógł go śmiertelnie ugodzić. D avis, mający lat 
20 w ieku , jest rodem z W all i i ; gdzie oj'ciec jego był 
ofice rem. Dnia 8 t. m. o godzinie -lszey po poiudniu, 
porucznik D avid Davis przyszedł do biura departam en­
tu  wojennego, i zapytał: czy się Lord Palmerston znay-1 
duje ? Służący odpowiedział, iż ćo chwila jest oczeki­
wany , i prosił go do przedpokoju; ażeby , podług zw'y-* 
ć z a ju , imie swroje tam zapisał, Davis jednak został na 
podworzu przy wschodach , dla oczekiwania na "przyby­
cie Lorda. Gdy Lord o godzinie egiey przybył, służący"' 
uwiadomił o tern porucznika, temi słow y: „ Ze ma ji- 
kontow auie, donieść mu tei'az o przybyciu Lorda. Że 
nie ma jeszcze nikogo innego, ktoby się Z nim Chciał w i­
dzieć. U Po wystrzale do L orda , k tó ry  natychm iast na 
ziemię upadł, zbiegł m orderca ze w schodów , m ów iąc ; 
„Zapłaciłem  mu teraz należycie. Jeden z nas musiał po- 
ledz. „R ozum iał on, że zabił Lorda: ale kula przeszedłszy 
przez suknie $ dotknęła pleć i ugodziła we wschody*

G azety tu te jsze  donoszą z P& fyzą , że samę szwaj-- 
carskie reklamacye do Fćaneyi wynoszą 02 milionów łr. , 
a Xiążę W ellington ograniczył summę tę  do 4 milionowy 
przeciw  czemu uczynione zostały ze strony szw a jca r-  
skiey przełożenia.

Xiążę ffiefremond m ianowany jest w ielkorządcą Kar 
nady.



W ypraw a dla .odkrycia biegu rzeki Niger, nic nie do- 
kazaw szy,po wróciła do Podgórza Lwiego (Sierra Leone) j 
wyprawa ta  kosztowało przeszło 4o,ooo i. s.

F  K A is C Y Al

[z gaz. beri.) P a ry  z , dnia u  kwietnia. X ią ię  Bro-  
Jgl/o (zięć Pam  dc S iad ), syn jey , Baron August de 
ś ia e l , j P an  W . S.hlcgel zay taę ią  się wydaniem  osta­
tniego dzie ła  zm arłey Pani de S  ael, ma ono wyyśdź 
ostatnich dni tego miesiąca p o d ty tu łe m :  “ Uwagi nad 
głównieyszemi wypadkami fewolticyi irancuzKiey. a

Ultryści ułożyli miedzy sobą , ażeby wszyscy 69 
(liczba ich tyle wynosi) znayilowuli się zawsze na po- 
s .ed/.eniuTzby D eputowany cli, choćby m ateryh  u  akto- 
Waiia naymnieyszey była wagi. N a i8  prezyden tów  
i sekretarzow , podczas ostatniego m ianow ania  b iur, 
12 z pomiędzy nich wybrano. K o m ite t  próśb składa 
sie w e  * częściach z UltrysioW*

2 r oskarżonym o należenie do spisku liońskiego, 1 
osądzonym przez sąd prew otainy na  zesłanie, p rzez uła­
skawienie królewskie zamieniona żostała ka ra  na pię­
cioletnie więzienie.

B nssot Th,vdres synowiec sławnego Bryssota po- 
ciągniony przed sąd policyi, z powodu nadużycia wol­
ności d ruku , jako au to r  pisma : „ Odwołanie w ygnań­
ców “ (Rappel des Bannis) uznaity został za niewinnego 
i  uwolniony , a sekwestr z dzieła jego zdjęty*

W  A lb y  , -w sprawie o zamordowanie P ana  Fudldes, 
na  posiedzeniu d. 2 t. m. nastąpiło naprzód pytan ie  
świadka Ter on , s to la rz a ,  k tóry  w id z ia ł ;  jak ciało lh  
Tualdes niesione było do rzek i  Aveyron. Dla uczynienia 
wyznania  jego o czew is tszćm , prezydent zadał sobie 
b\ ł pracy i zdjął własnoręcznie plan tam e cz n e j  okolicy; 
położył go przed p rzys ięg łym i, a ż e b y ,  że tak  powiem, 
mogli iśdż w ślad za świadkiem. T en  powiadał potem ; 
że Bastide i Javssion , ze strzelbami w  ręku , prowadzili 
takow y  kondukt • i rh p  zaś niesiony był w- kołdrze przez 
Bacha  (który d a w n ie j  już to wyznał) , Colarda, Ban- 
cala i jakiegoś czw artego , obok klurego szedł M isso- 
nier. Odpowiadał 011 na wszystkie za rzu ty  , czynione 
m u od zaskarżonych z pewnością ispokoym e —  Na p o ­
siedzeniu d. 5 r.akoniec w  procesie, tak długo oczeki­
w ane  , wyznanie P an i  M am on  rzuciło  całe światło 
na przerażającą tę  spraw ę. Świadek je d e n ,  P. Blanc 
de Bourienes, (który także w pam iętnikach jey jest wspo- 
“tninaby) przypom inał jey wiele rzecz,y, o k tórych  z 111111 
m ówiła , i czerńu przeczyć nie mogła , m iędzy inneini: 
że nie może p raw dy mówić bez narażenia  na  nie­
bezpieczeństwo sWego oyca. Gdy na odpowiedź, sw oje: 
t e  praWdę mów iła , z naleganiem od p rezyden ta  zapy­
la n ą  została : czy to zupełną i czystą jest p raw dą, zmie­
szała się. Pan i  Bnncal chciała ją tu  tem i słowy p rze ­
straszyć : Gdyby ś W P a n i  była w  moim doiitu , loiiyś 
tóm  samem była  lilk w in n ą ,  jak i nas chcą poczynić. 
Ułów wiec p raw dę  Pan i (t. 1. zaprzyj7 się Pani.) Pan i 
M anśon  odpowiedziała na to  wzrokiem  pełnym  wzgardy* 
A dwokat P. Du Bernard korzysta ł z chw i l i ,  w  k tó rey  
ją gwałtow nie wzruszona, ale jeszcze w ahającą się w i­
dział. W m aw ia ł  j e y ,  iż clwoch świadków wyznało, 
że dwie kobiety drzw i trzym ały , a Pan i  M anscn  s tała 
w tedy na straży. Po lom  zaklinał ją na imię Boga i 
Chrystusa (na którego zawieszony w  sali k rucy iix  w ska­
z y w a ł ) , ażeby zupe łną  praw dę w yznała  —  P. M anson. 
Nic nić ihogę m ów ić-— T u  Kasinie , m iał bezczelność 
p o w s ta ć ,  i k rzyknąć : M ów W P a n i  p raw dę!  na co ona 
by lko zaw o ła ła : Nędzniku} Bastide. Mów W P a n i  
praw dę , bez przeryw any eh jednogłtiskowyćhVyrazów!

T u  p an j M anson odparłszy obudwócli żandarmów7, 
k tórzy  ja zatrzym ać chc ie li , zbliżyła się do niego i rze- 

Bastide spóyrzyy na innie ! Poznajesz m nie ? £i 
Bastide. (ukrywając ile mógł swe pomieszanie). Nie, nie 
znam  ja W P a n i ! —- T u  P . Manson nie mogła się już 
wstbzymać. lii jąc nogą o ziemie i głosem nayw iększey  
n iech ęc i ,  zaw oła ła :  „ N ę d z n ik u ,  nie znasz m n ie ,  a 
chciałeś mnie zamordować ! “ —  Całe zgromadzenie zo­
stało przerażone^ Oskarżeni zbledli; Bastide  Usiłował 
napróżuo udawać spokojnego ; Jaiission był jak n ieży­
wy. S traż otoczyła winnych. Słuchacze okazali gło-

• ■ - \  C O

śną radość |  z odkrytey na końcu p raw dy  : p rezyden t 
zmuszony był wezwać i c h , na  mocy p ra w  i , do spo- 
koyności. Tym czasem  tscena la  osłabiła siły P<ni 
M anson , tak  , jak je przed chwilą wprzódy podwoiła* 
Biizką była om dlenia ; dano jey ratunek. —. Po p rzy ­
w rócen iu  spokoyności mówił Pan  Fualdes Zaklinam
"WPanią , kończ swoje dzieło. Odkryłaś część p raw dy , 
Odkryy ją zupełnie. Oznaczyłaś W P an i  B a s tid a , jako 
jednego ż morderców mego oyca. W y m ie ń  spółmor-
derców ; zaklinam cię o to na  imie Boga Jeneralny
prokura to r  nalegał także na  n i ą , ażeby opisała całą 
tęv rzecz, k tó rey  świadkiem O patrzność mieć ją chciała. 
Czuła się ona za słabą. Czekano pół godziny , a przez 
ten  czas Bastide zdawał się czytać xiążkę , jednakże 
zadney karty  nieodwrócił. Jaiission siedział ze spu­
szczoną głową, jak gdyby miecz sprawiedliwości już  
nad nim wisiał. Gdy znowu do dalszego słuchania p rzy ­
stąp iono , i p rezydent zapytał P. M anson , czy chce da­
lej7 mówić, odpowiedziała słabym, głosem: N ie! i  posie­
dzenie odłożone zostało.

A m e b t k A H I S Z M ł t S E A .

(ź g az. ryzk. Zusch.) Nayświeższą n o w in ą ,  jaka  
z tea t ru  woyny dochodzi , j e s t , że po klęsce niepod­
ległych (pod Jenerałem  Z araza  w  okolicach Calabozo) 
Jenerał Bolivar z większą siłą w yruszy ł ostatnich dni 
grudnia  z A ngostura , dla wydania b itw y  Hiszpanom. 
Dzielnością Bolivdra prow ineye Vcnezueli są juz dobrze 
uo rgau izow ańe , a  niepodlegli spodziewali się zakończyć 
niebawnie woynę w tych  pi’owineyach. 'Ł drugiej7 s tro ­
ny  , podług doniesień z Hiszpanii, patbyoei m exykaiucy  
utracili jednę twierdzę. K a p e r  jedeil 1. Buenos- Aayres  
m iał zdobyć 24 okrętów  hiszpańskich ze znaydującemi 
się na nich  i , 5oo,ooo dollaiowi Graniczące z Venezue­
la prowineye ■, w ysłanych  przeciw  Vcnezueli h iszpa-
nów  pobić i za niepodległe ogłosić się Imały F ra n -

\cu z k a  kolonia Dćmopohr had Tombigbee n i e m a s i ę z a y -  
mować m nieyszem  d z ie łem , jak wystawieniem  fioły i 
oswobodzeniem Bonaparte go z wyspy ś. Heleny !

] I i s z p A N i 1 A*

{z gaz. ryzk. Ziischauer.) M adryd  d. sS  marca : Z o- 
k rę tów  rossyysk ich , k tó re  do Kadyocu przybyły, w ła ­
ściwie teraz  jeden okręt linijowy i jedna fregata znow u 
zupełnie  uzbrojone z o s ta ły ; i mają bydź przeznaczone 
do Lim a  , a  nie do M onte- Video : odmiana t a  daje na­
dzieję sćzęśliwego postępu układów między HiszpanijĄ  
a  F ortugaliją  rozpoczętych. O krę tom  rossyyskim nowe 
dano im io n a : i tak  okręt Drezno  nazywać się będzie 
Cesarz Alexander ; N e p tu n , Ferdynandem Siódmym ,  a 
t rzeci okręt  linijowy M aryą  Izabellą.

S z W A y c  A r  Y i A.

Gazeta W arszawska z berlińsk iey  umieściła następu­
j ą c y  artykuł: „  Xiążę Jabłonowski przybył dnia 1 6 mar­
ca do Salary, dla odebrania z w ł o k  jenerała Kościuszki. 
Lecz nadspodziewanie, Pan Aihieth, exekutor testamentu 
jego, oświadczył się przeciwko sprowadzeniu tego ciała 
do Poiskj, 1 pod przysięgą zeznał : iz Kościuszko żądał , 
pby go bez żadney okazałości pochowano; wnosił w ięc 
z t a d , iż sobie obrał Solurę z a  mieysce swojego grobu. 
Oczekują w tey  mierze wyroku wyzszey w ładzy ; zdaje 
sie atoli; iż me będzie można odmowie zwłok tego Jerio^ 
rala Oyczyznie , k tó ra  ich żąda.

S  Z W  E C Y Aa

(ż Korr. hamb.) Sztokolm dnia 7 kwietnia. Z woli te ­
raźniejszego Monarchy naszego;.w całem państwie odpraw i 
się dnin 2Q t. m. uroczystość załolmA dla uczczenia pamięci
zmarłego Aróła.

Dnia 24. marcA panowała gwałtbWna burza we Szwe-
cyi. Od 2 3 lat niepamiętają w  kraju mOcniejrszego wi-
cliru. W ie le  wież kościelnych, prawie niezliczone sto ­
doły i całe lasy, z w ielką na przyszłość szkodą dla hut- 
z walił o, niektóre, zabudowania drewniane zniosło bez zo,



stawienia śladu, niektóre miasta, szczególniey Uddewalla, 
zatopione zostały a dachy i okna zdruzgotane. Potem 
Śnieg i mroz nastąpił i trwa dotąd.

Lord Strangford  Poseł Angielski, miał w Sztokolmie 
pierwsze posłuchanie u teraźnieyszego Króla, i oddał mu 
list w ierzytelny.—  Professor Szw auberg , sławny z po­
miarów swoich przy biegunie północnym, zośtał wezwa­
ny z Upsala do Sztokolmu, gdzie będzie dawał naukę ma­
tematyki Królewicowi następcy tronu.

W  I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

(z gaz. ryzk. Zuch.) Infant hiszpański przed Wyja­
zdem z W iednia , odwiedził wnuka Cesarskiego , X ięcia  
Franciszka M ódling  (syna Napoleona.)

K ról Niderlandzki pow rócił d. 9 kwiet. z H aogi do 
B r u x e ll i—  Pan Scheffer, który za pismo swoje „ O sta ­
nie wolności we Francy i “ przez sąd apellacyyny paryski,

O g ł o s z e n i a .
1 Wedle Ukazu JEG O  J M P E R A I O R SK IE  Y  M O ŚC I 

Samowładnącego Całą Bossyą etc. etc. etc.
Urodzonym Johannie Malce Franciszkowi, Janowi, Pio­

trowi, Jozefowi i dalszemu rodzeństwu Rudominam , M attu- 
szowi Chojnowskiemu b. Sekretarzowi Komitetu Gil., Jano­
wi i Anieli Kamieńskim Czeszn., Grodz. Ignacemu Szania­
wskiemu Major. b. woysk Pollch, Maciejowi i Jakubowi M iń­
skim  , Izydorowi M ałańskiemu, Mariańskiemu medico chi­
rurgowi Sztab- woysk Potlch, Jakubowi Olseyce Komór,, Ju­
st ynowi Nicwengłowskiemu Sędz. L ziśn ., Michałowi SuLino- 
nowiczowi Sędz. Pttu Bradawsk. Antoniemu Nowohońskie- 
rnu Sędz. Gran. Brasł. Michałowi Dmochowskiemu Pisa­
rzowi Komrnissyi Edukacyyney , Janowi Rusieckiemu Rot. 
Br. Floryanowi Kwincie b. Podkorn D. Poll. Kazimierzo­
wi Szyłeyce Skarb. Ir. Oszm. M aciejowi M axow i Obywa­
telowi i b. Radnemu Miasta f i  ilna, X . Klemensowi Kłopo­
towskiemu Super. X X . Bazylianów, X . Rafałowi liubsze- 
wiczowi Kapelanowi, Leonowi Iwaszkiewiczowi M anufa­
ktur zyście, Arty tnie jaw i Mitrdfunowiczowi, Dobrynianowi 
rnieszczań.'Druyskiemu, Liboszycowi Doktor.' M edycyny i 
obywatelowi M ileńskiemu oraz Stąrozakonnemu Simsonowi 
Abrahamowiczowi Kupcowi Gieldyi i Oby w. flileri., Sam- 
sonowi Sziomowiczouii mieszkań. Sołockiemu, U  olfowi Junde- 
łowiczowi mieszkań. W idz. Ignacemu Turowi Stolnikowi 
Brasł. w stopniu własnym i z nabycia za wlewkami tudzież 
dalszym  i wszystkim wierzycielom i pretensorom wszelkie­
go rodząju do M assy po zeszłym Urodź. Józefie Radomi­
nie Chor. Br. ścielącym pretensorstwo a nietnniey Urodź, 
synowi i córce zeszłego Józef u Francuzcwicza Sukcessorom, 
Janowi Rhebinderowi b. Sędz. Ziem sk, Brctsł, Ignacemu  
Szklennikowi Chor. b. woysk Pollch i byłemu dzierżawcy 
dóbr Druyki tudzież dalszym wszystkim debitorom do mas- 
sv dóbr rzeczonych .zawiniającym pozew edyktalny przed  
Sąd Tflxatorsko Exdyw izorski w dobrach Dudach w Pttcie 
Zawilersk. sytuowanych za Dekretem Romissyynym Sądu 
CU. Liitśkiego MJleĄsk. 2 Departamentu trwający w sto- 
sowności do wynoszonych żałob i zapadłych dellacyynych 
wyroków ku nczewistcnm rozpoznaniu wszelkich wzajemnych 
stosunków zbliżony a mianowicie z  instancy i UUr.. Toma­
sza i Kazimiery Łopucioskich M arsz. Pttu Dzisień. Zo fii 
Józefy M aryi Justyny Elżbiety Rudominowien Chor. Bra. 
w assystehcyi opieki mieniąc iż obżlłni w Yóżnych wzglę­
dach stając się W ierzycielami i pretęnsorami i regelując 
do dóbr zeszłego Jozefa Radominy Chor. Brasł. pre­
tensorstwo lubo jedni z  obżłłnych nastanie kredytów (aczkol­
wiek m n ie j zeszłemu wiadomych jako nie zarządzającemu 
w pełności dobrami i i utratami) na pozor prawnemi tran- 
zakeyarni wspieracie swoje stosunki inni wszakże za rege­
strami rozmaitemi rachunkami wchodząc z źałujacą dełlu- 
torka Chor. Brasł. nie prawnie i bez assystencyi opieki w roz­
rachunkowe układy a niektórzy preiextem jakoby zasług 
i niedając pieniędzy (pro clono gratuitu) pobraliście obliga­
cyjnie pisma inskrypcje prawa zastawne , i w wielorakie 
zaszliście tranzakeye , a w zamiarach uprawnienia szko­
dliwych na massę dóbr załłch Sukcessorów krokow , po­
brawszy inskrypcje, processurni i  konwjkcyami podstępnie i  

niezgodnie z słusznością obciążyliście żałłcq Choraż. i  

Sukcessorów i inni: nakoniec przez drogi podejścia zawie­
rając i zyskując dowolne tranzakeye , procenta ustawami 
zakazane póliczaliście i 'w kapitały zamienialiście , zaś ob- 
żałłch nieletnich Francuzowiczów Rot Xstwa Zm udz. O j­
ciec i obiłłny Jan R ebinder , a udzielnie Ignacy Szklen- 
nik Chor. woysk Pollch znaczne zawiniwszy zeszłemu O j­
cowi załłch należnoście procederem i  Dekretami w Sądzie 
Ziemsk. W  Heń. Bras- i Dzisnien. poszczęgólnione i  wymie­
nione sum m y, satysfakcji w zawinieni ach nie uczyniliście, 
teraz w i ą c  żałłce idąc do celu satysfakcyi słusznej i  jedno-

na jednoroczne w ięz ien ie , 5ooo fr. w iny p ie n ię ż n e j  
2000 fr. zaręki i 5 lat zostawania pod dozorem policy i 
skazany, d. 8 kw ietnia wieczorem  do B ruxelli przybył*

Umówiona w  A n g lii  pożyczka dla Fruss ma bydż nie 
18, ale 3o m ilionów.

Rządowa gazeta weymarska z dnia ygo kw ietnia  
ogłosiła urządzen ie, przeciw  nadużyciom wolności 
druku.

W ieść o zaślubieniu się Arcy-X ięcia Raynera  W ice -  
Króla Lom bardskiego-W eneckiego K rólestw a z Infan­
tką M aryą  Ludwiką Karoliną  córką X iezney Lukki, uro- 
dzoney lgo  •Października roku 1802 ,  znowu się pona­
wia.

Rozgłoszono, źe Cesarstwo austryackie w  czasie po­
dróży swojey do Dalmacyi będą się w idzieli w Tryeście 
z X iężną M aryą  Ludwiką  Parmeńską , z W ielkim  X ię -  
ciein Toskańskiem , i X ięćiein Modeńskiem.

czasowej , pozywają i proszą ze wszystkiemi obzłłmi wie­
rzycielami i pretensorami o wyświecenie początkowego na­
stania ich pretensyów przez stopnie właściwe syn cwie kon­
kursowej we względzie okazania prioritatem et pt/tu rdatirn,
0 podniesienia aktów de nulto datto et accepto wyprokuro- 
wanych o wyświetlenie rodzaju pretensyów dla ich rozwa­
żania sprawiedliwego a miarą zasługi i waloru uczynienia 
k o n k lu z ji, o domiar satysfakcyi takokowey na jaką rodzay 
pretensji i otiych wzrost zasługiwać m oże , o wynaydzejue 
środku załatwienia Izbow skarbowych względnie sum dla 
wierzycielow zliczyć się mogących — proporcjonalny roz-ś 
kład na części wydzielić się mająće nie tylko zaległych lecz
1 przyszłych podatków z przeznaczeniem iżby takowe w po­
rze zw ycza jne j dla wnoszenia do Kaznaczeystw powia­
towych zbierane były } o przeznaczenie w widokach wzaje­
mnego ubeśpieczenia się stopniów proccssowi niniejszemu  
konkursowemu właściwych a po spełnieniu tych o skutki 
gróźb przez załłch Sukcessorów do Sądu głosem podać się 
maiących a zaś z obzłłmi debilorami mianowicie z suk-  
cessorami zeszłego Józefa Francuzcwicza, Janem Rebiude- 
rem, niem niej obzłłnyin Jgnacym Szkle runkiem o rekognity ą 
summ Dekretami Sądu Ziemsk. W ileńsk. Brasł. i Dziśn. 
na instancją zeszłego J ó z fu  Rudominy zdkroczonemi wy­
jaśnionych a to mocą Dekretu Remissyynego chociażby pod  
niestanność obżłłnych o z>ysk<mic tafcwtyrjfi riuleźnudci 
mocą władzy wykonawczego i z wolnością zajęcia wszel­
kiego ich majątku gdziekolwiek naydującego się o powrót 
wydatków prawnych niem niej o to wszystko co się obszer­
n ie j z dowodów i przez głos ze strony załłch dowiedzie 
z  wolną poprawą żałoby.

Roku  1818 miesiąca apryla 22 dnia M ożny n iże j w y­
rażony świadczę iż tego, Pozwu zgodno z niniejszym  au­
tentykiem kopili dla wiadomości ki edytorów pretensorw i 
debitorów M assy dóbr zeszłego Józefa Rudominy Chor Br. 
pod konkurs oddanych na czele niniejszego Pozwu imiona­
mi i nazwiskami wyrażonych tudzież dalszych wszelkich 
pretensorstwo do tychże dóbr oświadczyć mogących stoso­
wnie nuijac się do poszczęgólnionych iałob z instancji 
JM 'IV. JPR. 'Tomasza i Kazimierza Łopacińskich M arsz. 
Dzisn. Z o fii Józefy M aryi Justyny i E lżbiety Rudomino­
wie ń Chor. Brasł. p rzy  assystencyi opieki przed, Sąd Ta-- 
xaiorsko exdywi'zoyski w dobrach Dudach edy stu ja cy  do 
Gazety. Kury era Litewskiego podałem.

Jozef Staszkiewicz fFożny Pttu M l leń.
Roku 1018 apryla 22 dnia przed altam i Grodz. Fttii 

M ileń. stawajcie obecnie M ożny wydry wyrażony relacją  
niniejszego 'Pozwu zeznał.

P rzyją łem  Józef Naborowski Grodz. M i leń. Pisarz.

Przed aktami Grodz. Pttu W deń. stawajac obecnie Vf'a- 
zny  nizey wyrażony relacją podanego Pozwu zeznał n a ­
stępnie p isa n ą — Roku  1818 miesiąca apryla 22 dnia fF o­
żny  n iż e j  wyrażony świadczę iż te g o  Pozwu zgodną z ni­
n iejszym  autentykiem kopią dla wiadomości kr edytorów pre- 
tensorów i debitorów M assy dóbr zeszłego Józefa Rudomi­
ny Chor. Br. pod konkurs oddanych na czele niniejszego  
1 ozwu imionami i nazwiskami wyrażonych tudzież dal­
szych wszelkich pretensorstwo do tychże dóbr oświadczyć 
mogących stosownie mając się do poszczególnionych żałob 
z instancji J f F f J .  JPP . Tomasza i Kazimiery Łopaciń­
skich vice M arsz. Dzień. Z o fii Józefy M aryi Justyny E l­
żbiety Rudominowien Chor. Brasł. p rzy  assystencyi opieki 

.przed Sąd taxatorsko exdywizorski w dobrach Padach e- 
xystujący do gazety Kuryera Litew. podałem z  tey relacji 
podpis-W oźnego ta k i, Józef Staszkiewicz W oźny P ttu  M i- 
leń. po zeznaniu jest takowa relacja w piegi Grodz. P ttu  
M ileń. wpisana z których i ten wypis pod pieczęcią urzą­
dzoną Grodz. M ileń. jest wydań.



DODATEK DRUGI DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 55.
i  A d m i n i s t r a c j a  f V i l e m k i e j  M i e j s k i e j  A . k c y z y h w i a -  

a m i a  p r z e z  n i n i e j s z e  o g ł o s z e n i e  w s z y s t k i c h  u t r z y m u j ą ­

c y c h  w  t u t e y s z e m  M i e ś c i e  i  n a  d w ó w i e r s t n e y ' Ą y ś t a n c y i  

B i  o w a r o w  G o r z a t c z a n y c h  i  P i w n y c h  o r a z  d o w o ż ą c y c h  w ó ­

d k ę  p r z y w o z i i ą , ,  i  S z y n k a r z y , z c  g d y  p o m i m o  k i l k a k r o ­

t n e g o  p o d w y ż s z e n i a  p o b o r u  p o s z l i n  A k c y z y i n y c h  p a r t y -  

cy p o j ą c e  s i ę  d o t ą d  d o c h o d y  A k c y z y y n e , n a  z a p ł a c e n i e  n a -  

z n a c z o n e y  d o  s k a r b u  s u m m y , o k a z u j ą  s i ę  b y d i  n i e  w y -  

s t a r c z ą j ą c e m i  , k u  c z e m u  n i e d o w o z  w ó d k i  z  p o s t r o n n y c h  

niLf- y s c  W y s o k ą  o p ł a t ą  o b ł o ż o n e j  o d s t r ę t  p r z y w o ż ą c y m  c z y ­
n i ą c y , a  z t c i d  t a j n y  p r z y w ó z  t e y  w ó d k i  , k t ó r e m u  A d m i ­

n i s t r a c j a  z u p o b i e d z  n a j u s i l n i e j s z y m  s t a r a n i e m  i  p i l n o -  

*C ul  n i e  j e s t  w  s t a n i e  ,  s i a j e  s i ę  p r z y c z y n ą , p r z e t o  R e -  

P r e z e i u a n c i  M i a s t a  i  C e n z o r o w i e , n a  o g ó l n e y  w  d n i u  

d z i s i e j s z y m  z e b r a n i  S e s s y i , c h c ą c  z b l i ż y ć  o p ł a t ę  A k c y z y  

° d  w ó d k i  p r z y  w o ź n e j ,  d o  p r o p o r c j i  t a k o w e y l e  o p ł a t y , 

z a  w y p ę d z a j ą c ą  s i ę  w  B r o w a r a c h  W i l e ń s k i c h  , d o t ą d  b i p -  
r ą c ą  s i ę  ,  p o s t a n o w i l i  t  p o b i e r a ć  t y m  c z a s o w i e  p r z e z  m i e ­

l ą c  j e d e n  o d  d n i a  i 6  t e r a ź n i e j s z e g o  a p r y l a .  z a c z y n a j ą c ,  
p o  r u b l i  a s s y g n .  p i ę d z i e  s i a l  N ,  5 o  r u b .  o d  K o w i e n k i  s z e -  

i  l z i e s i ą t ,  g a r ć o w e y  w ó d k i  p f z y w o z n ę y  z w y c z a j n e j  s z y n k o -  

w e y , a  o d  s p i r y t u s u  p o  r u b l i  a s s y g n .  s i e d m d z i e s j ą t  p i ę ć  

A .  7 S  r u n . ,  o d  K o w i e n k i ,  z o s t a w a j ą c  o p ł a t ę  z  t u t e j s z y c h  

B r o w a r o w  d a w n i e y s z y s z ą ,  t o  t e t i  : p o  r u b l i  a s s y g n .  s i e d m -  

d z i e s i ą  *'v. 7 0  r u b .  o d  t o w a r u  z w y c z a j n e g o u p r z e d n i e -  

* n i p o s t a n o w i e n i a m i  o k r e ś l o n e g o .

1  G d y  n i k t  .Z  ż y c z ą c y c h  d l a  k u p i e n i a  D o m u  i  w c n .n -  

w n i  k a r e t a ,  k a  ż y d d  H o f m a n a , s y t u o w a n y c h  R o s s i c ń s k i e -  

g o  P o w i a t u  w  m i a s t e c z k u  K i e d u n a c h  p r z e z n a c z a n y c h  d o  

p r z e  d ą ż y  z  p u b l i c z n e g o  t a r g u ,  z a  n i e o p ł a c e n i e  n a l e ż n y c h  
O b e r - A u d i t o r  o w i  C y d z i k o w i ■ i  P o r u c z n i k o w i  l i r  o w c y  n o w i  

p i e n i ę d z y ,  n a  w p r z ó d  n a z n a c z o n e  t e r r h i n a  n i e . j a w i ł  się-, 

p r z e t o  R z ą d  G u b  e m s k i  L i t e w s k o -  W i l e ń s k i , s k u t k i e m  r e ­

z o l u c j i  s w o i e y ,  p r z e z n a c z y w s z y  n a  t ę  p r z e d a ż  d r u g i e  

t e r m i n u ,  m i a n o w i c i e  d n i  2 0 ,  2 4 . i  2 5 .  n a s t ę p u j ą c e g o  

m i e s i ą c a  m a j a ,  w z y w a  ż y c z ą c y c h  , i ż b y  s i ę  n u  o n e  t e r ­

m i n u  j a w i l i  d o  t e g o ż  R z ą d u  , d l a  l i c y t a c j i  i  k u p n a  r z e ­

c z o n y c h  b u d o w l i .  R o k u  1 8 1 8  a p r y l a  2 0  d n i u .

W i n c e n t y  Ł a w r y n o w i c z  S o w i e t n i k ,  

K a z i m i e r z  N o w i c k i  S e k r e t a r z .

1 O d  R z ą d u  g u b e r n i a l n e g ó  W i l e ń s k i e g o ,  o g ł a s z a  s i ę :  

z  p o m o d u  t i i e j a w i e n i  s i ę  n a  p r z e z n a c z o n e  d a w n i e j  p o -  

d w u k r o ć  t e r m i n y ,  ż y c z ą c y c h  n a b y d ź  m u r o w a n y  d o m  o b y -  

W u t e l i  Z i e n k o w i c z ó w  , sw  W i l n i e  z n a d u j ą c e g o  s i ę  ,  o c e n i o ­

n e g o  r u b l i  a s s .  9 4, 459  k o p .  4.2 -̂, i  m a j ą t k i  w  P o w i e c i e  

W i l e ń s k i m  p o ł o ż e n i e  m a j ą c e ■, o b y w a t e l o w i  J a n a  C i e c h a ­

n o w i e c k i e g o  K a z i t n i e r i o w o  , o c e n i o n e g o  r u b l i  7 .4 , 9 6 8  k o p .  
■4 8 ,  i  z m a r ł e g o  A d a m a  C i e c h a n o w i e c k i e g o  r u b l i  1 0 5 , 1 9 2  

k o p .  8  a s s y g n .  k t ó r e  o d d a n e  n a  e w i k c y ą  s k a r b o w i  z a  b y ­

ł e g o  p o b o r c ę  a k c y z y  o d  t r u n k ó w  p o s z l i n y  , J ó z e f a  H u w a l -  

d a  , 1 n a z n a c z o n e  n a  d o p e ł n i e n i e  d z i e r ż a w n e j  s u m m y  n a  

H o u w a l d z i e  z a ł e g ł e y %, n a  p r z e d a ż  z. p u b l i c z n e j  l i c y t a c j i ,  

t e n  R z a y l  g u b e r n i a l n y  n a z ą a c z y ł  n a d e  t e r m i n y  d n i a  2 3 , 

J2 6  1 3 1 m i e s i ą c a  j u l i i  t e r a ź n i e j s z e g o  r o k u - ,  a  z a t e m  ż y ­

c z , ą r y  n a b y d ź  . t a k o w y  d o m  i  m a j ą t k i ^  z e c h c ą  j a w i ć  s i ę  d l a  

l i c y t a c y i  n a  w s p o m n i o n e  t e r m i n y  d o  t e g o ż  G u b c r n i a l n e -  

g o  R z ą d u .  A p r y l a  1 9  d n i a  1 8 1 3 r o k u .

A s s e s s o r  J a n  J s k r y c k i .  S e k r e t a r z  K a z i m i e r z  N o w i c k i .

1 R o k u  z 8 1-8 m i e s i ą c a  a p r y l a  t o  d n i a ,  z s z e d ł  z  t e -  

g o  ś w i a t a  J I ’ . R a j m u n d  P a n c e r z y n s k i  S t a r o ś c i c  D o b r o -  

s i e ł s k i ,  k t ó r y  w e d l e  d y s p o z y c j i  p r z e z  s i ę  u c z y n i o n e j ,  p o -  

r i i c z y ł  n a  m o j e  r ę c e  p a p i e r y  f a m i l i j n e  ,  R o d o w i t o ś c i  o r a z  

h a e r e d i t a t i s  n a  m a j ę t n o ś ć  C i e l o t k i  i  O k r o p o w  p o d  z a s t a ­

w ą  u  J W .  B a r n a b y  D e d c r k i  P r e z y d e n t a  t .  D e p a r t .  G i l -  

b f  m i i  U t e w s k o -  W i l i e ń s k i e y  b ę d ą c ą  ,  d o  o d d a n i a  j e g o  s t r y -  

J e c z n ° - r o d z o n y m  B r a c i o m .  D o p e ł n i a j ą c  p r z e t o  t a k o w e g o  

z l e c e n i a  z g ł a s z a m  s i ę  p r z e z  K u r y  e r  a  L i f t  g o  d o  n a d m i e ­
n i o n y c h  W  p f f ,  J J . P a n ó w  P a n c e r z y  ń s k i c h  ,  i ż b y  r a c z y l i  

z  p r a i u n e n i i  d o w o d a m i  p r z y b y ć  d o  M o ł c z a d z i  w  P o w i e ­

c i e  S ł o n i m s k i m  s y t u o w a n e j  ,  d l a  o d e b r a n i a  w  g ó r z e  w s p o -  
m n i o n y c h  p a p i e r ó w  o r a z  z a k w i e t o w d n i a .

X i ą d z  D o m i n i k  R o d z i e w i c z  P l e b a n -  M o ł c z a d ż k i  E x e -

k u t o r  Testamentu.

t  W  d o m u  n i e g d y ś  T y z e n h a u z a  n a  u l i c y  S i i b o c S  

z n a j d u j e  s i ę  K o c z  l e t k i  W a r s z a w s k i  g n a ł o  - u ż y w a n y  ,  i  
b r y c z k a  k r y t a ,  d o  s p r z e d a n i a .

1 E x c e r p t  o ś w i a d c z e n i a  z  P r o t d k u ł u  p o t o c z n e g o  Z i e m ­

s k i e g o  P o w i a t u  W i l e ń s k i e g o  w  d a c i e  p o n i ż e j  w y r a ż o n e j "  

u c z y n i o n e g o  ,  1 t e j ż e  d a t y  p o d  p i e c z ę c i ą  u r z ę d o w a  Z i e m -  
s k ą  t e g o ż  P t  t u  W i l e ń s k i e g o  J e s t  w y d a .1 1 .

R o lc u  t y s i ą c z n e g o  o ś m s e t  p i ę t n a s t e g o ,  miesiąca maj at 
-d w u d z i e s t e g o  p i ą t e g o  d n i a .

P r z e a  a k t a m i  Z i e n i s k i e m i  P t t u  W i l e ń s k i e g o  s t a w a j a c  

o s o b i ś c i e  W J P a n  J u s t y n  C z e r n i c k i  b y ł y  R e g e n t  S ą d o w y  

P t t u  O s z m .  ■o ś w i a d c z e n i e  d o  P r o t o k u l u  w p i s a ć  p c  . : , k t ó ­

r e g o  w y r a z y  t a k o w e :  O ś w i a d c z e n i e  w  I m i e n i u  W W J P P . J u ­

s t y n a  1 E w j r  z  C h o / n i n s k i c h  C z e r n i e j . i c h  b y ł y c h  R e g e n ­

t ó w  Z i e m  1 G r o d z -  P t t u  O s i m .  C z y n i  s i ę  w  r z e c z y  n a s t ę ­

p n e j  :  i ż  o ś w i a d c z a j ą c a  s i ę  j a k o  w s p ó ł  s u k e t s s o r k a  z  d a l -  

s z e m  s w o i e m  r o d z e ń s t w e m  i  w i e r z y c i e l k a  z e s z ł e g o  Ś. p .  S t r y ­

j a  J W .  X a w c r e g o  G r a f a  C h o m i ń s k i e g o  W o j e w o d y  M ś c i —. 

■ s ła w s k i e g o  T a y n e g o  S o w i e t n i k a  i  k a w a l e r a  o r d e r o w  P o l .  

'a  o ś w i a d c z a j ą c y  s ię  p o d o b n i e ż ,  j a k o  k r e d y  t o r  m a j ą c y  s c f i e J  
d ę  z i e m n ą  z. d e k r e t u .  t t t x a l o r p Q  e x d y w l z o r .  w  d o b r a c h  

7 r y s z k a c h  t e g  o ż  z e s z ł e g o .  J I V .  C h o m ń s k i c g o  \ o  r p k u j t Y -  

s i ą ó  o ś m s e t  j e d y n a s - t y m  m a r s a  ó s m . ^ o  'd ; : l ą ,  c . : w i ' 

r o w s  . . g o . ,  g d y  d o s t r z e g a j ą  z  j e d n i  z  w j e i  z y c i e l ó w  Z e ­

s z ł e g o  p o d w y ż s z y w s z y  n a d .  r e a l n o ś ć  s w o j e  p r e t e n s j e ;  d r u ­

d z y  z e  s k u t k ó w  p r z e l e w ó w  w  z a w o d u )  sh- r a c h u n k a c h  p o ­

z y s k a l i  p r z e z  w y r o k  r e k o  g n i e y  e u  ę ,  s .  d r w i ę  i r  j a k  o w y  fń  

p r o g r e s s i e  ,  g d y  n i e k t ó r y m  ■z  k r e d y  t e r ó w  i  p r e t e r . s o r ó w  

n a w e t  p r z e z  s p o s ó b  r e k o g n i c y i  . k q r z y  s i n y  w y r o k  n i e  j e s t  

w  w a r u n k a c h  u z u p e ł n i o n y  a  n a d t o  z  p o m i ę d z y  t y c h  i n - -  

n i  a c z k o l w i e k  n i e  m o g ą c  p r z e c i w k o  w i d o c z n o ś c i  i  d o w o ­

d ó w  d o p e ł n i ć  z a s t r z e ż o n y c h  z a s a d  w y r o k i e m  S ą d u  T a -  

x a t o r s k o  E x d y w i z o r s k .  a  s c h e d y  p o o b e y m o w a l i ,  o n e  o -  

g ł a s z a j ą  w  p r z e d a ż  i  s ą  w  z a m i a r a c h  w c h o d z e n i a  tu  j a -  

k o w e ś  u k ł a d y  ■— . P r z e t o ż  w  w i d o k a c h  s ł u s z n o ś c i  i  w  m y ś l  

D e k r e t u  T a x a t o r s k o  E x d y t v i z o r s k .  n i n i e j s z e  c z y n i  s i ę  o -  
ś w i a d c z a n i e  z  te r n  o s t r z e ż e n i e m  ,  ż e  j a k o  p r e t e n s j e  n a '. 

s a m y c h  t y l k o  n i e  d y s p u t  o w a n y c ł t  i  z  s ł u s z n o ś c i ą  z g o d n y c h  

d o w o d a c h  o p i e r a j ą c e  s i ę  d o  u z u p e ł n i e n i a  w a r u n k ó w  z e ­

s z ł e g o  w y r o k u  T a x a t o r .  E x d y w i z o r .  z a l e ż ą , l a k  w s z e l ­

k i  u k ł a d  o  s c h e d y  n i e w o l n i c  n a d  m o c  w y r o k u  ż z .a d z i e r — 

z a w i a n e  b e z  t a k o w y c h  z a s a d  2  s a m y c h i e  w a r u n k ó w  p o -  

c h o d z ą c y c h  c z y n i o n e  z n i k c z e m n i e n i u  p o d l e g a j ą , .  1 1  t e g o  

o ś w i a d c z e n i a  p o d p i s  P r o t o k u l e  t a k o w y :  I m a k o w e  o ś w i a d ­

c z e n i e  p o d p i s u j ę — -  J u s t y n  C z e r n i c k i  b . S ę d z i a  Z i e m .  i  

i  G r p d z .  P t t u  O s z m .  R e g e n t .  P o s z l i n  k o p  5 2  w z i ę t o .

Z g o d n o ś ć  z  P r o t o k u l e m  p o ś w i a d c z a m  J ó z e f  

J V a b o r o w s k i  R e g e n t  Z i e m s k i .

O g ł o s z e n i a  p o  r a z  d r u g i  i  t r z e c i

i  R z ą d  J M R E R J T O RSK IEG O  W i l e ń s k i e g o  U n i ­

w e r s y t e t u  z a s t a n a w i a j ą c  s i ę  z  j e d n e j  s t r o n y ,  j a k  w a ż n ą  

j e s t  r z e c z ą  , a b y  r o d z i c e  i  o p i e k u n o w i e  u c z n i ó w  iu  s z k o ­

ł a c h  p u b l i c z n y c h  b i o r ą c y c h  e d u k a c j ą  m i e l i  w i a d o m o  A  a  

i c h  p i l n o ś c i  l u b  o p u s z c z e n i u ,  z  d r u g i e j  s t r o n y  " Z n a j d u j ą c  

r z e c z ą  p o ż y t e c z n ą  d la .  s a m y c h i e  u c z n i ó w ,  g d y  d ó  p o b u ­

d e k  S z k o l n y c h  b ę d ą  d o ł ą c z o n e  p o b u d k i  d o m o w e  ,  U czy n i ł  
r o z r z ą d z e n i e  p o  s z k o ł a c h ,, a b y  p r z y  k o ń c u  r o k u  s z k o l n e ­

g o  u c z n i o m  w y j e ż d ż a j ą c y m  n a  w a k a c j e  k a ż d e m u  b y ł o  

d a n e  ś w i a d e c t w o  a  w y r a ż e n i e m ,  c z e g o  s i ę  w c i ą g u  r o k u  

u l ż y ł  i  z  j a k i m  p o s t ę p e m ,  o r a z  j u k  s i ę  s p r a w o w a ł , j a ­

k o w e  ś w i a d e c t w o  k a ż d y  u c z e ń  m i e ć  p o w i n i e n  a  j e ż e l i  t a -  

l ió ió e  ś w i a d e c t w o  w y j e ż d ż a j ą c  n a  w a k a c j e  n i e  w z i ą ł ,  z c *  

p o w r o t e m ,  s w ó i m  d .o s z k ó ł  p r z y j ę t y m  n i e  b ę d z i e —  T a k o ­

w e  r o z r z ą d z e n i e  p o d a j e  s i ę  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j .
S e k r e t ń r z  X e l i x  M i e r z e j e w s k i .

■0 Z n a n y  z  p o w s z e c h n e j  Z a l e t y  f o l w a r k  M j o s t o ł t o  

w i c  z e  w  P t t c i e  T r o c k i m  w  P a r a f i i  B u t r y m a ń s l . i c y  p o ­

ł o ż o n y  ;  w y p u s z c z a  s i ę  . w  3 l e t n i ą  d z i e r ż a w ę  ,  k t o l . y  o n y  
Z a p o s s y d o w a ć  ż y c z y ł  r a c z y  z g ł o s i ć  s i ę  d o  S a m e g o  d z i e ­

d z i c a  m i e s z k a j ą c e g o  w  d o m u  J  J I  . M a r s z a ł k a  P o d b i -  

p i ę t y  n a  S a w i c z  u l i c y .
F a b i a n  M o d z e l e w s k i  S .  G . T .

ż \



2 W  drukarni X X . Piarów, wyszedł t. miesiąca g ty  
numer Pamiętnika Magnetycznego , w którym*następne 
są materye: wyjątek z  dziennika Magnetycznego P. Je­
rzego Kouratlta farmaceuty w Kłecku o sposobach nia- 
gnetyzowania i  ostróżnościach jakie p rzy  tern zachowa­
ne by d i mają z dzieł KJuke —  Zdanie o Magnetyzmie 
i  odpowiedź na nie—  M agnetyzm , przez C. II ■ łiu fe -  
landa (ciąg dalszy) —  O początkowćm nastaniu wszyst­
kich istot stworzonych, z  d zie ł M inoga—  Ih s to iy ia a -  
stronomii, w yją tki z  dzieła J. S. B a d ly  -j-  Staroży­
tność , w yjątki z  dzieła A . L . MUhn (dokończenie.)

" o N iż e j  wy m io n y , z mocy wydaney i  przyznaney  
mnie plenipotencji od J J W W . Onufrego Podkomorzego■ 
Telsz. Antoniego Giwunow : Scarbkow IVazyn&kich-, i 
Teresy z Ważyhskich Ianowiczowey Sędziny Graniczn. 
Telsz. ogłaszam : i i  scheda z exdyw ’.zy i majątku W W .  
W ańkowiczów , Bijuciszki zwanego , w Oszu nań. Pttcic 
lecące °o na w yley  wyrażone osoby w ydzielona , to 
fest: Karczma w L u z y  s z c z a  z gruntem , i  we wsi Ciupi- 
szkach trzech włościan z siemitnistością i  dobytkiem oraz 
z lasem jest do sprzedania—  Ktoby więc życzy ł na’yć 
'takowa schede , raczy zgłosić się do mnie nizey podpi­
sanego., mieszkającego w Mieście W ił nie na ulicy Sko- 
puwce w domu. W . Soiuietnikowey R ogow skie j, r. 1818 
apryla dnici»
M arcelli Szukszta Sędzia Granicz. Guber. L ilt. Wileh.

*> 'N izey podpisany postanowiwszy wyprzedać towa­
r y  z handlu swojego przez licytacyą , ze szkła stołowe­
go por cell any , fajansu  , bromu  , instrumentów m uzy­
cznych rozmaitej- galateryi i dalszych artykułów skła­
dające s ię   Takowa licytacyą w sklepie swoim handlo­
wym w kamienicy IV. Szwartza pod N - ?5 na dniu 20 
aury la roku teraznieyszego odkrywa , która kazdodzien- 
nie oprócz świat od godziny  .9 ranney do 1 2 , a po 
południu od godziny 2 do 6 trwać będzie—  Życzący  
zatym  nabyć torwary sobie potrzebne raczą przybywać na 
tez licytacyą do miejsca wyzey wymienionego, o czym 
do wiadomości podając , takową awizaęyą podpisuję —  
D att w Wilnie roku 1818 miesiąca apryla 18 dnia.

Karol Hurtig.

*>. Bada M iejska W ileńska, na skutek zalecenia Ja­
mie Wielmożnego sprawującego miejsce cjwilnego 
Gubernatora Wileńskiego Vice Gubernatora Grafa Plotera 
Zjberga w dniu i i .  praesentium. pod N . 3 , i 4s> do R ad j 
W iejskiej W ileńskiej na desłanego niniejszym  dopowsze- 
•fi.nęy wiadomości powtórnie podaje , ze dla wzięcia od 
Miasta rocznego kontraktu na dostarczenie co miesiąc por- 
rzebnej ilości dla komendy Policijskiej Prowiantu; a 
Ua koni miejskich pożarnych w wiedzy Policji będących 
'urazą, do licytacji na Ratusz w Radzie M iejsk ie j od- 
■hodzić m ającej naznaczone są w dniach 2. 6. i g. na- 
tępującego miesiąca maja terminu, do jakowej licytacji

życzących przyjąć od Miasta kontrakt, ażeby z dostate­
czne/ni eWikcjumi na .pewność dotrzymania kontraktu w ter­
minach wyrażonych przybywali i jawili się Rada Miasta 
W ilna powtórnie ogłasza-i wzywa. Datt. na Ratuszu H i- 
lenskim w Radzie Miasta Wilna. Roku 1818 mąca Apryla 
18 dnia.

'Onufry "Orłowski P. Miasta W ilna.

2 Spełniając Dekret w Sądzie Magistratu Miasta W il­
na w dacie .dnia 1% miesiąca februdryi roku teraźniej­
szego 18i8 , w sprawie oświadczonej prz.cz Kondrada M c- 
iera Obywatela Miasta W ilna exdywizyi nastałey; z mo­
cy onymze Dekretem m i poruczomy —  wzywam do roz­
prawy przed tenże Sąd Magistratu wszystkich wierzy­
cieli i  pretensorów do majątku pomienionego Kondrada 
M e jera,regulujących jakowe poszukiwania—  a zaś z y -  
czacychmabydź dom tegoż Mejera w Wilnie na ulicy z Z a ­
rzecza ku popłaiuom prowadzącej pod N - 564 leżący 
iv części murowany a w części drewniany ze wszelka do 
jg ar0 przynależnością, "z upraszam, aby dla nabycia onego 
wiecznością na miejscu położenia tego domu ndydywać się 
raczyli w  terminach: pierwszym 1 dnia maja drugim d. 5, i 3 
ostatnim licytacya dnia ógo tegoż miesiąca maj a w których 
nieodmiennie -odbywać będę wyprzedaż takowego domu 
przez publiczna licytacyą na warunkach jakie w pun­
ktach przed licytacyjnych ma pierwszym terminie ogło­
szone zastana.' Datt roku 1818 miesiąca apryla 16 dnia.

R . G. M . W . Karol Grunert.

5. Roku 1818 miesiąca apryla x dnia oświadczenie 
JP. Wiktora Misiewicza Kolie. Sekr. w imieniu własnem 
i  żony swej Izabelli z Tomaszewskich Misiewiczowey prze­
ciwko WJPanu Kazimierzowi. Tomaszewskiemu Sędziemu 
Granicznemu Powiatu Mińskiego czyni się oto: Otwo­
rzony po zejściu Anny z Kłopotowskich Jaskółłdowej 
Skarbnikowey Lidzkiey sukcesyjny  spadek na dom' 
Kłopotowskich i Tomaszewskich, ponieważ w części przy­
należał dla żony oświadczającegoj s ię , to więc szcze­
gólnie i przychylność ku r. dzeństwu powodowały oświad­
czającego się do pracy, i starania had wyelhbcrowaniern 
summownych funduszów sukcessorom drogą naturalnego 
spadku przychodzących —  Gdy przeto początkowe dźwi­
ganie sukcessyynego inter es su zależało od wykazania pro- 
bacyów pokrewieństwa z Jaskółłdowej i złożenie cwik- 
cyynego Dokumentu na odpowiedzialność dalszym suk­
cessorom o wspolnictwo rzecz mieć m ogącym , wówczas 
oświadczający się dla dobra sukcessorów otrzymawszy po­
trzebne własnym kosztem i staraniem tranzukia , po u- 
łatwieniu tych pierwiastkowych kwestyów , wydał pleni­
potencją pospołu z dalszemi konsukcessorami W . Kazi­
mierzowi 'Tomaszewskiemu Sędziemu , skutkiem której 
rzeczony Tomaszewski działając , kiedy me odpowiednio 
,żądaniu i  życzeniu niektórych sukcessoróto Jaskółłdowej 
interes całkowicie ukończył; na ten czas przeto oświad­
czający się i ciż konsukcessorowie zmuszonemi zostali co­
fn ą ć  daną jemu plenipotencją przez podanie proib w Sąd 
Głłny i Rząd Guberń. Wileń. toż przez zapisanie przez 
oświadczającego się w Imieniu własnem i żony swej w Są­
dzie Głłm Miń. 2go Depar. na dniu 2 1 xbra 1817 roku o- 
świaJczcnia , rzetelne , i sprawiedliwe powody do sofnie- 
nia jego Plenipotencji wpomienionem oświadczeniu wy­
rażone biorąc obżłłny za rodzaj obelgi i  osobistej krzy­
wdy , k i e d y  przez oświadczenie w gazetach kuryera I.itteW. 
terażn. roku pod N r e r t i  18. jg. i  '2 0. a.wizau>a.ii<* okazał 
widocznie nieukontentowanie czyniąc zarzuty naprzeciw 
funduszom dziedzicznym tudzież , z wyrażonego po Ja- 
skołłdowef spadku na oświadczającego się i żony jego 
przychodzącym : to więc Wszystko co obzłny z nieukon- 
tentowania przed publicznością obwieścił, poczytując tylko 
oświadczający się za historyczną powieść u powody pre- 
tensyow do funduszów oświadczających się sądząc bydż 
odpowiednie względem interessu, że w stosowność oświad­
czenia na dniu 21 Xbra 18x7 roku zapisanego oświad­
czający się swojej należności w czasie i  miejscu właści- 
wem poszukiwać nie zaniedbają zapowiedzieć postanowili..

Wiktor Misiewicz Sekretarz Kolleski.

Ogłasza się po raz pierwszy i drugi.
Wyjeżdżają za granicę.

3 W yjeżdża za granicę do Królestwa Pruskiego mia­
sta Pomewieża Mieszczanin Albert G ryf, na jeden rok.

j  Jenerał piechoty i Kawaler G ru ff Igelstrom. 
Doktor Kolleski assesor Awersaiius.'
Szlachcic Jan Chiżewski.
Kamerdyner Alexander Zabokrzycki.
Lokaje : Dominik Nakrewicz , Kazimierz P u t rys.

Grafini Honorata Igelstromowa Dama orderu krzyża
gwiaździstego.

X iążę Stanisław- Lubomirski Kammer-Junkcr Dworu 
Jego Impcratorskiey Mości.

P anny: Anna B lażew ska, Izabella Jankowska , He­
lena Kossa.

Kamerdyner Franciszek Przędziński.
Jan M tjershoffski, Jó ze f Bochusz.

2 W yjeżdża  za granicę do [Królestwa Pruskiego 
Wileński Obywatel szlachcic Józgj JLaretnha na miesię­
cy  6  dla interesśów własnych.


